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NASZA OKŁADKA 

W Międzynarodowych Zawodach Mo¬ 
deli Latających na uwięzi w Sosnowcu, 
zorganizowanych przez APRL, brało 
udział wielu zawodników zagranicznych. 
Ciekawie wyglądał model samolotu 
PJ Wilk” zbudowany przez Włodzimierza 
Wołoszyna z Mińska — ZSRR. Model 
ten wykonany został z planów opubli¬ 
kowanych w „Modelarzu”. 

Fot. B. Koszewski 

HOLOWNIK „H-300” 

W LISTOPADOWYM numerze 
„PLANÓW MODELARSKICH” 

W numerze 3 (listopadowy) „Planów 
M od ela r ski c h”, o pu bl ikowan e zostaną 
rysunki polskiego holownika „H-30D”. 
Plany opracowane zostały przez Stani* 
sława Wozniaka z Gdyni. 

Również w numerze tym dla począt¬ 
kujących zamieszczone będą plany mo¬ 
delu blokowego monitora rzecznego. 

Na zdjęciu model holownika P ,H-30(T\ 
który zbudowany został wg planów 
opublikowanych w „Modelarzu” przez 
Kazimierza i Andrzeja Kowal cze z Ka¬ 
mienicy Elbląskiej. 


SERDECZNY USCISK DŁONI 

• W czasie trwania IV Mistrzostw - 
Europy Modeli Pływających NAVIGA 
w Chorzowie, było wiele ciekawych 
soen, jak zbieranie autografów" wpisy¬ 
wanych na zawodniczych numerach 
startowych, plakatach wydanych z oka¬ 
zji mistrzostw, wymiana znaczków. 

Na zdjęciu widzimy przekazywanie 
przez modelarzy LOK z Katowic rakiety 
latając ej p rz ed st a wicie łowi f ran cu ski e - 
go Związku Modelarzy Okrętowych 
„Miniflotte”. 


W dniach 3—5 września br. w Opolu 
odbyły się Mistrzostwa Polski Modeli 
Redukcyjno-La tających APRL, Wzięło 
w nich udział 30 zawodników. W ka¬ 
tegorii modeli jednosilnikowych lata¬ 
jących na uwięzi przybyły nowe mo¬ 
dele jak.FZL 104 „Wilga” — Jerzego 
Osowskiego z Warszawy, „Cessna-182” 
— Andrzeja i Zdzisława Umińskich 
z Łodzi, „Jak-12 R” — Mariana Wa¬ 
la szczyka z Częstochowy. „Junak-3” — 
Zbigniewa Jurka z Opola. Pozostałe, 
to modele znane naszym Czytelnikom 
z zeszłorocznych mistrzostw Polski we 
Wrocławiu. ^ 

3u zawodników w tak pięknej kate¬ 
gorii modeli to nie Jest dużo. Czy nic 
należałoby ożywić imprezy poprzez 
wprowadzenie np. w kat. modeli wol- 
nolatających modeli sylwetkowych na¬ 
pędzanych silnikami typu „Jetex”? 
Można sprowadzić je z CSRS podobnie 
jak sprowadzane są Inne zabawki. Na¬ 
tomiast w kat. modeli na uwięzi war¬ 
to by wprowadzić modele sylwetkowe. 
Młodzi zawodnicy startując w takich 
imprezach zaprawialiby się w trudnym 
rzemiośle modelarzy redukcyjnych, 
podpatrując starszych kolegów w spo¬ 
sobach budowy modeli oraz w technice 
startów. Warto, ażeby przybywał nam 
nowy narybek. 

W WYNIKU KONKURENCJI 
UZYSKANO NASTĘPUJĄCE NOTY 

Modele jednosilnikowe 

L Romuald Żmidziński — A er. Śląski 
„Tarpan” 350 pkt. 


Andrzej Umiński z Łodzi z modelem 
samolotu „ SP " 

2. Zbigniew Jurek — Aer, Opolski „Ju¬ 
nak” 336 pkt, 

3. Janusz Fiuk — Aer. Gdański „AN-2” 
289 pkt. 

4. Janusz Kuszilek — Aer. Krakowski 
„PWS-Z6” 288 pkt. 

5. Jan Prokop — Aer, Stalowa Wola 
„Trener Master” 284 pkt. 

Startowało 21 zawodników, 14 uzy¬ 
skało punkty. 

Modele wielosilnikowe 

1. Irerteusz Pudełko — Aer, Krakowski 
„Wilk” 382 pkt. 

2. Janusz Koczkodaj — Aer. Warszaw¬ 
ski „Wicher” 381 pkt. 

3. Janusz Koczkodaj Aer. Warszawski 
„Łoś” 332 pkt. 

Startowało 4 zawodników'. 


PRENUMERATOROM NASZEGO PISMA PRZYPOMINAMY 
O KONIECZNOŚCI ODNOWIENIA PRENUMERATY NA ROK 1966 , 

Zamówienia i wpłaty przyjmowane są już od października br. 
Wcześniejsze zamówienie i opłacenie prenumeraty rocznej zapewni 
ciągłość w otrzymywaniu pisma przez cały rok 1966. 

Szczegółowych informacji o warunkach prenumeraty udzielają, jak 
również zamówienia i wpłaty przyjmują wszystkie placówki Przed¬ 
siębiorstw Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” oraz Urzędy 
Pocztowe. 

Prenumeratorzy indywidualni mogą dokonywać wpłat na prenume¬ 
ratę również na konto PKO Nr 1-6-106029 — Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. 

Dziękujemy za wcześniejsze odnowienie prenumeraty. 


WYŚCIGI MODELI SAMOCHODÓW NA STOLE 


W Czechosłowacji 
z każdym miesiącem 
zwiększa się licz¬ 
ba nowych torów 
do rozgrywania 

wyścigów małych 
samochodów. wi¬ 
doczny na zdjęciu 
tór, to dzieło mo¬ 
delarzy z Domu 
Pioniera i Młodzie¬ 
ży — Praha — Kar¬ 
lin. Tor Jest bar¬ 
dzo efektowny. Po¬ 
stawione zostały tam 
miniaturowe zabu¬ 
dowania, a teren 
jest odpowiednio u- 
kształtowany. 


MISTRZOSTWA 

POLSKI 

MODELI 

REDUKCYJNO- 

LATAJĄCYCH 
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Z OBRAD 

CENTRALNEJ KOMISJI MODELARSTWA 


Ostatnio Centralna Komisja Mo¬ 
delarstwa debatowała nad projek¬ 
tem perspektywicznego planu dzia¬ 
łania i kierunków rozwojowych mo¬ 
delarstwa w roku szkolnym 1965/66. 
Ustalono również program wydaw¬ 
nictw modelarskich i omówiono 
sprawy związane z konkursem-wy¬ 
stawą pt, Przegląd Młodych Ta¬ 
lentów Technicznych* 

Wiele uwagi w dyskusji poświę¬ 
cono racjonalnemu i pełnemu wy¬ 
korzystaniu zestawów modelarskich 
fundowanych z kredytów SFOS* 
Do szkół i placówek wychowania 
.jpoza szkolne go dostarczono już 480 
wspomnianych zestawów, przygo¬ 
towuje się partie następnych, rzecz 
jednak w tym, aby zostały one 
właściwie wykorzystane, aby służy¬ 
ły wszędzie szkoleniu politechnicz¬ 
nemu. W związku % tym zagadnie¬ 
nie kontroli i instruktażu w pla¬ 
cówkach, które otrzymały dar SFOS 
— to zadanie pierwszoplanowe dla 
aktywu modelarskiego* Tym bar¬ 
dziej, że nie wszystkie obdarowane 
placówki prowadzą aktywną dzia¬ 
łalność na rzecz SFOS i LOK, a 
to przecież było i jest podstawą 
przydzielania zestawów. 

Komisja przedyskutowała szereg 
propozycji dot. szerszego rozwoju 
form ogólnotechnicznego wychowa¬ 
nia młodzieży, popularyzacji mode¬ 
larstwa zdalnie kierowanego oraz 
zaniedbanego w ostatnim czasie i 
wykazującego tendencje zniżkowe 
modelarstwa samochodowego* 

W tej ostatniej sprawie wysunięto 
szereg propozycji zmierzających do 
wypracowania takich koncepcji, któ-t 
re umożliwiłyby uprawianie tej 
dyscypliny modelarstwa, a także 
starty w zawodach — szerszemu niż 
dotąd kręgowi młodzieży* 


Omówiono także zagadnienie zli¬ 
kwidowania trudności materiałowo- 
zaopatrzeniowych, a w sprawie za¬ 
leceń Prezesa Rady Ministrów od¬ 
nośnie przekazywania Lidze odpa¬ 
dów przemysłowych, narzędzi itp., 
zwrócono uwagę na potrzebę wy¬ 
dania przez zainteresowane mini¬ 
sterstwa zarządzeń wykonawczych, 
oraz bezpośrednie kontakty aktywu 
modelarskiego z tymi zakładami, 
które mogą nam przekazać odpo¬ 
wiednie materiały i sprzęt* 

Centralna Komisja wysunęła po¬ 
stulat przedstawienia projektu per¬ 
spektywicznych kierunków rozwo¬ 
ju na przyszły rok szkolny Prezy¬ 
dium ZG* Przy tej okazji zostały¬ 
by również przedstawione wnioski 
komisji dot, m. in* reorganizacji i 
poszerzenia kompetencji wydziału 
modelarstwa oraz połączenia komi¬ 
sji modelarstwa i komisji szkolnej 
w jedno ciało społeczne* 

> Szczególnie gorąca dyskusja wy¬ 
wiązała się wokół spraw wydawni- 
niczych poświęconych modelarstwu* 
W opracowaniu znajduje się już 6 
pozycji książkowych z dziedziny 
lotniczej, samochodowej, okrętowej 
i rakietowej* Rok przyszły praw¬ 
dopodobnie przyniesie 6 dalszych 
pozycji i wznowienie 10 kolorowych 
plansz* Nadal jednak odczuwa się 
brak odpowiednich podręczników 
metodycznych dla instruktorów, co 
powinno zostać uwzględnione w 
polityce wydawniczej LOK* Postu¬ 
lowano również, aby czasopisma 
LOK uwzględniały w swoich pla¬ 
nach materiały dostępniejsze dla 
modelarzy początkujących* Wiązano 
tu nadzieje z wydawnictwem „Pla¬ 
ny Modelarskie”, których drugi nu¬ 
mer ukazał się już na rynku* 


Sekretarz komisji ob. Marczak 
poinformował również o stanie 
przygotowań do wystawy-konkursu 
pn* Przegląd Młodych Talentów 
Technicznych* Są one daleko za¬ 
awansowane. Przy tej okazji propo¬ 
nowano, aby w ostatecznej wersji 
regulaminu konkursu przewidzieć 
nagrody dla kierowników tych pra¬ 
cowni i placówek, których modela¬ 
rze uzyskują najwyższe oceny. 

Poza tym omówiono sprawę wy¬ 
dania nowego znaczka modelarskie¬ 
go w trzech wersjach, dla klasy 
III, II i L 

Postanowiono czynić starania o 
wydzielenie w Warszawie sklepu ko¬ 
misowego, który by specjalizował się 
w sprzedaży wszystkich materiałów 
modelarskich, oraz nadal wpływać 
na zwiększenie asortymentu mate¬ 
riałów politechnicznych i dostar¬ 
czanie ich przez CSH do jej wszy¬ 
stkich punktów handlowych* 

M, 

NAJBLIŻSZE 

ZADANIA 

Okres ferii letnich, bogaty w liczne 
imprezy, już upłynął. Zorganizowano W 
tym czasie wiele kursów instruktor¬ 
skich — nowe kadry wzmocniły szeroki 
front realizatorów nowych zadań na 
odcinku modelarstwa* Obecnie otwar¬ 
te już zostały szeroko podwoje wszyst¬ 
kich szkół oraz pracowni politechnicz¬ 
nych — modelami* Poza dotychczasowy¬ 
mi uczestnikami szkolenia na zajęcia 
modelarskie zgłaszają się nowe zastę¬ 
py młodzieży, pora więc zajrzeć do 
modelarni i sprawdzić co się W nich 
aktualnie dzieje, jak kształtuje się 
proces szkolenia modelarskiego, jakie są 
trudności, w czym ewentualnie należy 
pomóc* Szczególnie ważna jest kontrola 
wykorzystywania — eksploatacji zesta¬ 
wów sprzętowo-narzędziowych — daru 
SFOS w modelarniach na terenie wszy** 
stkich zarządów ■wojewódzkich LOK* 
Trzeba sprawdzić, czy 1 Jak przydział 
tego cennego sprzętu wpłynął na ro¬ 
dziców o-raz wychowawców, a przede 
wszystkim samą młodzież w zakresie 
wzmożenia aktywności w pracach 
SFOS i LOK, rozwoju podstawowych 
ogniw tych stowarzyszeń itp* Warto za¬ 
interesować się realizacją czynów spo¬ 
łecznych* składek pieniężnych i innych 
świadczeń a przede wszystkim efektami 
wychowawczo szkoleniowymi w placów¬ 
kach {szkołach, modelarniach) obdaro¬ 
wanych wzorcowymi zestawami mode¬ 
larskimi* 

Dobre rozeznanie tych spraw przez za¬ 
rządy 1 podjęcie przez nie przedsię¬ 
wzięć mobilizujących do uzyskiwania 
we wspomnianych sprawach coraz lep¬ 
szych wyników — Jest warunkiem dal¬ 
szego przydziału zestawów szkołom i 
innym placówkom kształcenia politech¬ 
nicznego w następnych latach* Od po¬ 
czątku września wzmogła się wysyłka 
zestawów modelarskich, gdyż ZG LOK 
udało się pozyskać dwóch nowych pro¬ 
ducentów, mających dostarczyć ponad 
300 kompletów* Pozwoli to dostarczyć 
zarządom woj, LOK 2—3 razy więcej 
kompletów zestawów co miesiąc. Do 
tej pory otrzymywały one nie więcej 
niż 5 kofnpletów zestawów miesięcznie. 
Ogółem jeśli któryś z wykonawców — 
producentów nie zawiedzie — zarządy 
wojewódzkie LOK otrzymają z tytułu 
zaległości ubiegłorocznych ok* 3C0 kom¬ 
pletów i z zamówień bieżących ok. 500, 
razem ok. 800 kompletów,Wymagać to 
będzie od naszych jednostek tereno¬ 
wych, administracji szkół i innych bez- 

fć* d* na str* 2B) 



pod kierunkiem nauczpcteiWnstruktoróiu modelarstwa młodzież buduje no we modele. 



PO OGÓLNOPOLSKICH ZAWODACH MODELI 
PŁYWAJĄCYCH ZDALNIE STEROWANYCH 


MOZAIKA 

z 

„PERGOLr 

Przybywających uczestników 
Wrocław 'powitał słoneczną, jak na 
złotą jesień przystało pogodą, do¬ 
brą na ogół organizacją i co naj¬ 
ważniejsze — doskonałą lokalizacją 
imprezy. Zawody rozegrano bowiem 
na „Pergoli”, obszernym stawie o- 
bok Hali Ludowej. Dogodny do¬ 
jazd z centrum miasta jak i u- 
przednie anonse prasowo-radiowe 
sprawiły, że zawodnicy czuli się 
niekiedy aż nadto obiektem ogół- 
nego zainteresowania licznie napły¬ 
wających widzów* 

Do zawodów zameldowały się re¬ 
prezentacje ośmiu województw, li¬ 
czące w sumie 22 zawodników. 
Przywieźli oni z sobą 28 modeli. 

Zawodnicy startowali ogółem w 
siedmiu klasach: F—1 V (7 osób), 
F—1 E30 (7 osób), F—1 E500 (8 os.), 
F-3 V (5 os.), F-3E (12 os.), F —2 
(7 os.) oraz F—4 (20 os,). Domino¬ 
wały wyraźnie modele z napędem 
elektrycznym, sprawiającym, jak 
się okazało, mniej kłopotu przy u- 
rucham ianiu i manewrach na wo¬ 
dzie. Nie dyskwalifikuje to bynaj¬ 
mniej silnkzków spalinowych, lecz 
daje obraz trudności zaopatrzenia 
się w zunifikowany sprzęt. Osta¬ 
tecznie — łatwiej przecież zaadap¬ 
tować jakiś dostępny silniczek elek¬ 
tryczny z innych urządzeń, czego 
dowodem były liczne źródła napę¬ 
dowe pod nadbudówkami modeli, 
których rodowód dałoby się wy¬ 
wieść nawet od wartburgowskich 


czy samochodowych wycieraczek. 
Chwała za to pomysłowości maj¬ 
sterkowiczów, lecz jeszcze nie po¬ 
wód do zachwytów... 

Istną również mozaikę kształtów 
i konstrukcji przedstawiała apara¬ 
tura radiowa. Od cienkich i nie¬ 
wielkich tranzystorowych nadaj- 
niczków w obudowie reporterskich 
fleszy do pokaźnych dość rozmia¬ 
rami i wagą nadajników na trady¬ 
cyjnych lampach i podzespołach z 
„demobilu**. Zależnie do czego kto 
miał dostęp. Sklepy ZURT czy 
CSH nie służą na zawołanie pełnym 
asortymentem elementów i ukła¬ 
dów. 

Wśród starych wyg z długoletnim 
stażem (niekoniecznie wiekiem), 
których nazwiska nie raz już figu¬ 
rowały wysoko na tabelach wyni¬ 
ków, można było znaleźć 1 takich, 
którzy niedawno dopiero w tej 
dziedzinie zadebiutowali. I to wca¬ 
le z nie najgorszymi rezultatami. Nie 
legitymują się oni często inżynier- 
sko-technicznym wykształceniem i 
tytułami, lecz za to krótkofalarskim 
zacięciem i uporczywością hobby¬ 
stów. 

Trudno byłoby kusić się tu o 
twierdzenie, czy już wszyscy, któ¬ 
rych na to stać, kazali sobie awan¬ 
sować z kibiców i cichych entuzja¬ 
stów do rangi zdalnie sterujących 
zawodników. Nieodparcie natomiast 
nasuwa się myśl, iż niedostatki zać¬ 
pa trzeniowo-materiałowe stanowią z 
pewnością progi naturalnej selek¬ 
cji dla wielu chętnych amatorów, 
toteż liczba radlomodełarzy nie 
rośnie bynajmniej w tempie pro¬ 
porcjonalnym do wzmagających się 
za in t eresowa ń m łod z ie ży. 

Kiedy te trudności mogą się 
zmniejszyć? Jeden z wrocławskich 
modelarzy, dłubiący z uporem od 
lat, przytoczył, przymrużając oko, 
takie oto w odpowiedzi proroctwo: 
— „Gdy w jednej modelarni zejdą 


się dzieci wysokich dysponentów z 
przemysłu dykt i sklejek, farb i la¬ 
kierów, elektronicznego i radiotech¬ 
nicznego tudzież fabryk motoryza¬ 
cyjnych, gdy te dyrektorskie po¬ 
ciechy zechcą sobie budować różne 
radiomodele — wyrusza do sklepów 
po niezbędne zakupy, a potem u- 
milą ojcom życie w domu dzięku¬ 
jąc za sprawne zaopatrzenie.,.** 
Pomijając jednak anegdotkę, nie 
ulega wcale wątpliwości, ze Cen¬ 
tralna Rada Modelarstwa wraz z 
bratnią Radą Łączności ZG staną 
jednak przed koniecznością wspól¬ 
nego rozwiązania problemu. 



Jan Kosmala ze Skalmierzyc przy tan¬ 
kowaniu swego patrolowca. 




Czesław Moidżyński z Ostrowia WIkp. startował ze swym modelem w klasach 

F1E30 i F3 


zawody wzbudzały duże zainteresowanie 
wśród publiczności 
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POMIAR 

WYSOKOŚCI 

LOTU 

MODELI 

LATAJĄCYCH 

OPRACOWAŁ 


ROMAN KAMIEŃ 



Wielu kolegów zastanawiało się za- 
pewne nad moiliwością dokonania po¬ 
miaru wysokości lotu ich modelu ra¬ 
kiety, bądź tej szybowca czy samolotu* 

Z reguły sprawa ta kończy się zmie¬ 
rzeniem czasu lotu, który z kolei w spo¬ 
sób mniej lub więcej dokładny przeli¬ 
czany Jest na wysokość. Bardziej za¬ 
radni, jeżeli oczywiście maję na to 
warunki, sięgają do pomocy przyrzą¬ 
dów geodezyjnych, inni znów konstruu¬ 
ją specjalnie wyskalowane kątomierze, 
za pomocą których chwytają na gorąco 
osiągnięty pułap* Nierzadko przy tym 
się rozczarowują, bo albo wykonany 
przyrząd jest niedokładny, albo też nie 
ma gwarancji, że zastosowaliśmy właści¬ 
wy wzór dla danych warunków atmo¬ 
sferycznych. 

Pewną próbą wyjścia poza te ramy 
Jest opracowany i wykonany przeze 
mnie wysoko ścig mierz — bar ogram ka 
o nazwie „KABOd” (fot. 1), 

Przystępując do budowy w/w przy¬ 
rządu ustaliłem wpierw warunki, jakim 
przyrząd powinien odpowiadać. Są to: 

a) prosta konstrukcja. 

b) lekkość, 

c) trwały zapis osiągniętej maksymalnej 
wysokości, 

d) możliwie dokładny pomiar, 

e) prawidłowe działanie mimo wstrzą¬ 
sów i przeciążeń, 

f) możliwość kilkakrotnego użycia. 

Poszukując rozwiązania doszedłem do 

wniosku, że za podstawę do wyjścia na¬ 
leży przyjąć działanie puszki aneroido- 
wej, której praca polega na zmianie 
swojej obojętności proporcjonalnie do 
zmian ciśnienia. Przyjmując, że ciśnie¬ 
nie na poziomie morza wynosi 760 mm 
słupa rtęci obliczono, że odpowiada 
ono 647 mm słupa rtęci dla wysokości 
jednego tysiąca metrów, a więc na każ¬ 
do 10 mb w górę przypada spadek ciś¬ 
nienia średnio o 0,60 mm słupa rtęci. 
W wyższych warstwach atmosfery śred¬ 
nia spadku jest zawsze inna. Ponieważ 
jednak wykonane modele osiągają obec¬ 
nie pułapy do tysiąca metrów, podane 
wyżej cyfry możemy przyjąć za w zu¬ 
pełności wystarczające i dostatecznie 
dokładne dla naszych celów, r 

ZASADA DZIAŁANIA 
PRZYRZĄDU 

Działa me przyrządu ilustruje rys. 
1. Widzimy tam naczynie przed zie¬ 
lone w i po łowię przeponą gumową. 
W lewel] części naczynia (jest om o 
zamknięte — nie ma połączenia 
z atmosferą) znajduje się powietrze 
o ciśnieniu równym panującemu na 
zewnątrz, W prawej natomiast 


pot. 2. złożona i napełniona tuszem 

części naczynia jest otwór łączący 
prawą komorę z atmosferą, Z chwi¬ 
lą gdy ciśnienie na zewnątrz zbior¬ 
niczka obniży się o jakąś wartość, 
automatycznie takie sarno ciśnienie 
powstanie w prawej części zbiór- 
ni czka* Ponieważ każda materia 
dąży zawsze do rachowania stanu 
równołwagi, nastąpi również spadek 
ciśnienia w lewej części zbiornika, 


barogramfca oraz jej części sktadoipe* 

co oczywiście je&t możliwe dzięki 
elastycznej gumowej przeponie. 
Przyjmie więc ona kształt, jak za¬ 
znaczono linią przerywaną. Popatrz¬ 
my co będzie tsię działo, gdy przed 
powtórzeniem tego- doświadczenia 
napełnimy prawą komorę zbior¬ 
niczka dowolną cieczą. W warun¬ 
kach równowagi ciśnień ciecz pozo¬ 
stanie w prawej komorze, obojętne 
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Fot. 3, Do podłączenia wysokościomieTza. 


przy tym, w jakim położeniu znaj¬ 
dować się będzie zbiorniczek, Z 
chwilą jednak spadku ciśnienia na 
zewnątrz u%vypuklająca się przepo¬ 
na wypchnie ze zbiorniczka pewną 
Ilość de czy, aż znów nastąpi rów¬ 
nowaga ciśnień pomiędzy lewą ko¬ 
morą zbiorniczka, a atmosferą, 
I tu daje się zaobserwować ważna 
dla nas zależność: im większy jest 
spadek ciśnienia, tym więcej cieczy 
zostanie wypchniętej na zewnątrz 
zbiorniczka, inaczej mówiąc: 

Im wyżej będzie znajdowało się 
omawiane naczynie, tym więcej cie¬ 
czy wydostanie się % niego na zew¬ 
nątrz. 

Znając powyższą zasadę, możemy 
przystąpić do budowy barogramki 
„KARO-1” 

BUDOWA BAROGRAMKI 

Do wykonania omawianej wyżej 
barogramki potrzebna nam będzie 
plastykowa rurka (R) o średnicy 
wewnętrznej 10 mm, najlepiej z 
pleksi lub innego przezroczystego 
tworzywa, z którego wykonamy 
zbiorniczek, Z podobnego tworzy¬ 
wa należy wykonać jeszcze dwa 
denka oraz kształtkę dla zamocowa¬ 
nia przepony. Poszczególne części 
zfwymiarowane są na rysunku ze¬ 
stawieniowym, Z koił e i musimy 
zaopatrzyć się w koszulkę igelito¬ 
wą 0 1 mm oraz czarny tusz kre¬ 
ślarski, Koszulkę igelitową należy 
jeszcze odtłuścić wewnątrz, najle¬ 
piej za pomocą rozpuszczalnika ni¬ 
tro. 

Samą przeponę wykonamy z cien¬ 
kiej kauczukowej gumki- doskona¬ 
le nadaje się tutaj guma z koloro¬ 
wego balonika, jakich wiele znaj¬ 
duje się w kioskach „Ruchu”, Po 
nałożeniu przepony na kształtkę (K) 
okręcamy ją bardzo ściśle mocną 
nicią, zwracając uwagę na dokład¬ 
ne połączenie, gdyż najmniejsza na¬ 
wet nieszczelność przekreśli całą 
naszą pracę. Po wykonaniu w w* 
czynności wkładamy kształtkę do 


środka rurki (przeponą do przodu) 
na taką głębokość, by znajdowała 
się dokładnie 15 mm od końca rur¬ 
ki, Z ko-lei należy wziąć na kawa¬ 
łek cienkiego druciku kroplę kleju 
(Plexi cement) a rozprowadzić po 
obrzeżach kształtki tak, aby otrzy¬ 
mać dokładne i szczelne połączenie. 
Po zaschnięciu powlekamy warstwą 
kleju denko (1) i zamykamy na 
wcisk, W ten sposób powinien 
wstać szczelny zbiorniczek oddzie¬ 
lony przeponą od atmosfery. Dru¬ 
gą część zbiorniczka — pojemnik 
na tusz, otrzymamy po doklejeniu 
denka (2), Do powstałego dwu- 
d ziel n ego zbiorn ik a przykle j ani y 

listwę dla naniesienia skali, do któ¬ 
rej równie przyklejamy przylepcem 
cienką koszulkę igelitową po u- 
przednam jej osadzeniu w denku (2), 
To byłyby prace zasadnicze. Pozo¬ 
stanie jeszcze trudność polegająca 
na wyskakiwaniu naszej barogram- 
ki. 

Dla tych, którzy zdobędą jakiś 
wysokościom!erz lotniczy, będzie to 
sprawa bardzo prosta. Wystarczy 
wykonać prosty trójnik z rurki mie¬ 
dzianej (T), którego ramiona prze¬ 
dłużymy odpowiednią koszulką ige¬ 
litową, Do jednej z tych końcówek 
podłączymy wysokościomierz, dru¬ 
gą końcówką łączymy z milimetro¬ 
wą rurką naszej barogramki, napeł¬ 


nionej uprzednio tuszem* I wresz¬ 
cie trzecią wyciągamy powietrze 
zwracając uwagę na wskazania wy¬ 
sokością mierz a lotniczego. Gdy du¬ 
ża wskazówka dojdzie do cyfry 5, 
ciecz zajmie jakąś odpowiednią wy¬ 
sokość w cienkiej rurce barogram¬ 
ki, oo zaznaczymy na skali nasze¬ 
go przyrządu. Przy jednym pełnym 
obrooie dużej wskazówki mała 
wskaże cyfrę 1. Będzie to odpo¬ 
wiadało wysokości 1000 m, co nale¬ 
ży zaznaczyć kolejną kreską na 
skali barogramki, Po odłączeniu 
wys oko ś domierza nanosimy pełną 
skalę i robimy jej opis. Należy tu 
zwrócić uwagę na dokładne podzie¬ 
lenie dwóch powstałych odcinków 
na równe części (po pięć), gdyż 
każda kreska oznaczać będzie 100 
m* Utworzone działki dzielimy znów 
na 10 części i w ten sposób otrzy¬ 
mamy pełną skalę. Chcąc uzyskać 
jeszcze większą dokładność rzędu 
pięciu metrów, można powstałe 
działki szerokości około 1 mm (mi¬ 
limetra) podzielić cienką kreseczką 
na połowę. 

Zapasaną rurkę barogramki usu¬ 
wamy, po uzupełnieniu tuszu nakła¬ 
damy nową i przyrząd jest goto¬ 
wy do pracy, W wypadku gdyby 
,pO przeprowadzonej^ próbie okazało 
się, że tusz spływa po ściankach 
rurki igelitowej nie zaznaczając 
swojej drogi, należy zamiast tuszu 
użyć odpowiednio rozrzedzonej czar¬ 
nej farby nitro, ale jest to możli¬ 
we jedynie przy wykonaniu baro¬ 
gramki z pleksi, gdyż rozpuszczal¬ 
nik nitro zawarty w farbie roz¬ 
puszcza prawie wszystkie masy pla¬ 
styczne z wyjątkiem szkła orga¬ 
nicznego, 

I jeszcze parę uwag. Jeżeli uży¬ 
jemy barogramkę „KARO-1" do po¬ 
miaru pułapu rakiety, należy w mo¬ 
delu przewidzieć pomieszczenie na 
przyrząd oraz wykonać na obwo¬ 
dzie kadłuba rakiety i na jednym 
poziomie, kilka otworów w celu 
doprowadzenia ciśnienia do przy¬ 
rządu. Sam przyrząd należy usta¬ 
wić skalą w dół w celu uniknięcia 
wytryśnięcia tuszu, które mogłoby 
nastąpić przy lądowaniu. Oczywiś¬ 
cie, problem ten eliminuje prawie 
całkowicie zastosowanie spadochro¬ 
nu. Ostatnim zaleceniem jest to, 
by napełnienie barogramki tuszem 
wykonywać zawsze przed samym 
startem modelu, gdyż naturalne 
wahania dobowe ciśnień i tempe¬ 
ratur atmosferycznych są przez ba¬ 
rogramkę natychmiast rejestrowa¬ 
ne. ' 



Fot, Z . SkalOŁtfdnfe barogramkt. 
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URZĄDZENIE DO WYRZUCANIA 
SPADOCHRONU W MODELACH RAKIET 


Chciałbym podzielić się pomysłem pro¬ 
stego urządzenia do wy rzucania spado¬ 
chronu z rakiety. Urządzenie to wyrzuca 
spadochron w momencie bezwładności 
rakiety przy takiej jej prędkości, kiedy 
parcie powietrza na głowicę jest zni¬ 
kome* Praktycznie więc spadochron jest 
wyrzucany wtedy, kiedy rakieta za¬ 
wiśnie” w najwyższym punkcie swego 
lotu. Urządzenie to jest wymienne, moż¬ 
na je stosować przy wielu rakietach* 
Rysunek pierwszy przedstawia urządze¬ 
nie w całości złożone. Można je już 
„wsunąć” do rakiety zamiast głowicy 
i rakieta gotowa do startu. Nadmie¬ 
niam, iż wszystkie rysunki są w skali 
1:1. Rysunek drugi przedstawia poszcze¬ 
gólne elementy urządzenia (rurka, sprę¬ 
żyna, spadochron i głowica). 


WYKONANIE 

Ze starego korpusu rakiety ucinamy 
rurkę długości 4 cm. Następnie z jednej 
warstwy bry stołu wykonujemy rurkę 
długości 3 cm* Rurkę z brystoiu (b) 
wklejamy do rurki (a) na głębokość 
1 cm. Rurkę z brystoiu zakańczamy 
korcozkiem z drewna (c) grubości 0,5 
cm* Sprężynę (d> wykonujemy z twar¬ 
dego drutu 0,3 mm (może być struna 
A do skrzypiec). Sprężynę wkładamy do 
otworka w koreczku i zakańczamy 
uszkiem z drugiej strony, sprężyna po¬ 
winna wystawać nad rurkę 2 cm i lek¬ 
ko do niej wchodzić* Głowicę wykonu¬ 
jemy z drewna. Powinna ona ważyć 
15 G i lekko wchodzić do rurki. S pa¬ 
rt oo*chr on o wymiarach 15x15 cm wy¬ 
konujemy z nylonu, sposób wkładania 
spadochronu pokazuje rysunek 1* Po 
włożeniu spadochronu należy spraw¬ 
dzić, czy w pozycji pionowej jest on 
wypychany przez sprężynę. Powinien 
wyskakiwać z rurki. 

Na włożony spadochron nakładamy 
głowicę, która swoim ciężarem wgniata 
spadochron wraz ze sprężyną do rurki* 
Rysunek 2 pokazuje przekrój urządze¬ 
nia już gotowego do startu* Po spraw¬ 
dzeniu, czy urządzenie nie „zacina się” 
wkładamy je do rakiety zamiast gło¬ 
wicy. Wyrzutnia powinna być ustawio¬ 
na tak, aby rakieta wyleciała z niej 
pionowo. 



Budowa rakiet przestała być do¬ 


meną płci męskiej. Na zdjęciu Kry¬ 
styna Spyrka t czternastoletnia 
uczennica Liceum Ogólnokształcące¬ 
go w Siemianowic ah> w oczekiwaniu 
na start. 

Fot * B, Węgrzyn 


Urządzenie to może dodatkowo wy¬ 
ciągnąć z korpusu rakiety spadochron 
znacznych rozmiarów* 

Działanie urządzenia zostało wypróbo¬ 
wane w Modelarni LOK przy państwo¬ 




wym Domu Dziecka w Bieżanowie* Zda¬ 
ło ono egzamin przy różnych typach 
paliwa. Można Je używać do rakiet 
wypuszczanych z wyrzutni na gumę oraz 
do rakiet o napędzie kliszowym* 


JERZY HA C Z ELS KI 



Wyrzutnia jedno prę to uja stosowana przy 
pierwszych próbach rakiet. 

Fot. B. Węyrzyn 
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ZWYCIĘSTWO 

POLSKICH 

MODELARZY 

NAD 


ADRIATYKIEM 


W dniu 15 sierpnia br. zostały 
przeprowadzone X jubileuszowe Za¬ 
wody Modeli Wodnosamolotów w 
Splicie, po jugosłowiańska zwane 
X Hydro-Jugo-Cup, W imprezie tej 
uczestniczyła także w pełnym skła¬ 
dzie reprezentacja Aeroklubu PRL. 

W dniu zawodów reprezentacja 
nasza zerwała się dość wcześnie 
gdyż już o szóstej rano odpływał 
mały stateczek, który zawoził wszy¬ 
stkich uczestników do Stobreć, od¬ 
dalonego od Splitu ok. 8 km. 

Po godzinie jesteśmy na miejscu. 
Pogoda jednak niewyraźna. Na błę¬ 
kicie nieba zjawiają się szare 
chmurki i wieje dość silny wiatr. 
Tego jeszcze w Stobreć nie było. 

Krótkie otwarcie imprezy i już 
start. Na pierwszy ogień poszedł 
kol. Ginalski i pierwsze 95 pkt. 
Także pierwszy lot Zwolińskiego 
dodaje ducha (180 sek.). I Krupa 
nieźle wystartował (82 pkt,). Dużo 
trudniejszą sytuację mają nasi gu- 
mówkarze. Najgorsze jest to, że 
wiatr wieje od morza na ląd. Ocena 
jest 'bardzo trudna, gdyż modele 
nikną za drzewami, domami i pa¬ 
górkami i często tam dłużej latają 
niż na oczach komisji. Bardzo ładnie 
w pierwszym locie poleciał Merory 
(128 sek.), wielokrotny zwycięzca w 
tej kategorii. 

Wiatr się wzmaga z minuty na 
minutę. Rozpoczyna się druga ko¬ 
lejka. Leci Ginalski i Zwoliński. 
Jakoś im to poszło. Organizatorzy 
mają coraz bardziej zakłopotane 
miny. Główny komisarz przerywa 
start. Zbiera się komisja — radzą. 
Zawody jednak trzeba rozegrać. 


Zwycięzca kategorii modeli z tiapę* 
dem gum&wym kol. Paweł Włodarczyk . 


A oto nasza reprezentacja w całe? okazałości. Od lewej Krupa , Osiłki, WieLgo- 
szewski, SzajeuJSkf, Gitiaiski, Zwoliński, Łapiński, Włodarczyk, Marki ewicz i Spunda, 


Decyzja jest krótka. Latamy, tylko 
ze względu na trudności z powro-* 
tern na start od tej chwili nie obo¬ 
wiązują kolejki, lecz po prostu kto 
ile zdąży nalatać do godz. 14,00, ma 
się rozumieć maksymalnie 4 star¬ 
ty* 

Od tego momentu zaczęła się wy¬ 
tężona praca. Starty, pogoń, napra¬ 
wy i znów starty. Chyba w trzecim 
locie model Zwolińskiego tuż po 
starcie uderza całą siłą w kamien¬ 
ne nabrzeże, Zbieramy, jak to się 


ofiarę za zwycięstwo. Włodarczyk 
i Zwoliński triumfują, tuż za nimi 
też nasi Łapińscy i Ginalski, Pełny 
sukces, pełne zwycięstwo — Pu¬ 
char Adriatyku wraca do Polski. 
Powrót do Splitu naszym statecz¬ 
kiem jest raczej niemożliwy. Wra¬ 
camy samochodem — trochę to 
mniej przyjemne, ale szybsze. 

Trzeba przyznać, że organizatorzy 
mieli trochę zgryzot z pogodą na 
tych zawodach, mimo to potrafili 
utrzymać pogodną, sportową atraos- 


Nasza trójka gumówkarzy. Do startu 
przygotowuje sie Markleuucs. 


mówi, tylko pierze. Ginie także mo¬ 
del Łapińskiego, Silni kówka Krupy 
ląduje w morzu za cyplem. Ratunku 
ze względu na sztorm odmawiają 
miejscowi rybacy. Coraz częściej 
modele nurkują w morzu, coraz czę¬ 
ściej na tablicy wpisywane są O. 
Zażarta walka trwa. Starty modeli 
gumówek są coraz trudniejsze. To¬ 
też nie dziwię się naszemu Markie¬ 
wiczowi, że się trochę ociąga. Chy¬ 
ba przestraszył go model Merorego 
rozbity „w drobny mak 1 '. Nasza po¬ 
goń, złożona z zawodników startu¬ 
jących w Mostarze, coraz częściej 
żali się na pokaleczenia i podrapa¬ 
nia. Latamy do końca. Jeszcze zdję¬ 
cie modelu Łapińskiego z drzewa 
i modelu Włodarczyka z drutów li¬ 
nii wysokiego napięcia i koniec za¬ 
wodów. W sumie Adriatyk pochło¬ 
nął trzy modele naszej ekipy jako 


Na starcie zwycięzca kategorii modeli 
silnikotct/ch kol, Jerzy Zwoliński, 


ferę i uśmiech na twarzach. Zapew¬ 
niliśmy ich, że u nas to tak zawsze 
z każdym jubileuszem. 

Popołudniowy -wolny czas spędzi¬ 
liśmy w kąpielisku Baevice, zmy¬ 
wając trudy dnia w błękitnym Ja- 
dranie. Ci, co byli tu po raz pierw¬ 
szy, poszli zwiedzać Split, 

Uroczystość zakończenia zawodów 
odbyła się w hotelu „Belevue” 
gdzie w przyjemnym i wesołym na¬ 
stroju wręczono nagrody. Tym ra¬ 
zem wszystkie bez wyjątku ode¬ 
brali Polacy, Poza stałymi nagro¬ 
dami reprezentacja nasza zdobyła 
jubileuszową plakietę X Hydro- 
Jugo-Gup, ufundowaną dla zwy¬ 
cięskiej ekipy przez Aeroklub Re¬ 
publiki Chorwacji. 

ZDZJSŁAW SZAJEWSKI 
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MIĘDZYNARODOWE 


ZAWODY MODELI 


LATAJĄCYCH 


NA UWIĘZI 

SOSNOWIEC 21 —24 WRZEŚNIA 

Na pięknym lorze modelarskim w 
Sosnowcu spotkali się zawodnicy 
NRD, CSRS, Jugosławii, Moskwy, 
Polski, Ukraińskiej SRR i Biało¬ 
ruskiej SRR. Była to nie Lada oka¬ 
zja dla polskich zawodników, któ¬ 
rzy mogli tam porównać swój po¬ 
ziom i wiele się nauczyć od zawod¬ 
ników zagranicznych. 

Ze spotkania tego nie wyszliśmy 
zwycięsko. W akrobacji najlepszym 
zawodnikiem okazał się Czechosło- 
wak Jan Bartos. Na spotkaniu tym 
był nawet lepszy od mistrza świa¬ 
ta J. Sirotkina. W modelach pręd¬ 
kich osiągane były wyniki na pozio¬ 
mie światowym. Najlepsza prędkość 
uzyskana przez zawodnika USER 
K, Mironowa wynosiła 218,1 km/h. 
Również czas osiągnięty przez zespół 
Ukraińskiej SRR w wyścigu zespo¬ 
łowym wynosił 4 min. 26 sek. p 

W kategorii makiet latających tez 
spotkaliśmy dużą konkurencję. Za¬ 
wodnicy radzieccy zaimponowali ze¬ 
branej publiczności lotami modelu 
samolotu „IŁ-18”. Model latał bez¬ 
błędnie, szybko, miał silniki zapala¬ 
ne przez specjalny rozrusznik elek¬ 
tryczny. Gasił je w locie, był bardzo 
lekki. Dobrze latał model „Pe-2” 
a nawet model PZL „Wilk”, który — 
mimo zastrzeżeń co do wykonania — 
potrafił robić pętlę a nawet odbywać 
loty plecowe. Z Polaków startowali: 
Janusz Koczkodaj modelem „Wich- 
ra”, natomiast A. Zmidziński „Tar¬ 
panem”. Bezwzględnie dostaliśmy 
dobre punkty ze wykonawstwo, na¬ 
tomiast z lotami w porównaniu z 
zawodnikami zagranicznymi mieliś¬ 
my trudności. J, Koczkodaj swoim 
ciężkim modelem „Wichra” musiał 
się dobrze namęczyć, powstająca 
siła odśrodkowa byja tak duża, że 
trzeba było nie lada wysiłku, ażeby 
model ten utrzymać. Mimo takich 
czy innych mankamentów i narze¬ 
kań tego rodzaju imprezy dają dużo, 
zwłaszcza gdy się weźmie pod uwa¬ 
gę, że pod względem organizacyjnym 
spotkanie zostało przygotowane na 
najwyższym poziomie. Działacze z 
Aeroklubu katowickiego potrafią to 
zrobić, posiadają oni duże doświad¬ 
czenie w organizowaniu imprez. 

Szkoda, że na tym pięknym te¬ 
rze w Sosnowcu, który wzniesiony 
został wielkim nakładem pieniędzy 
i wysiłku ze strony miejscowych 
działaczy, tak mało odbywa się im¬ 
prez modelarskich. Można na nim 
nie tylko odbywać zawódy modeli 
lotniczych A PRL z powodzeniem 
startować mogą również modelarze 



Pięknie byt wykonany i dobrze latał model samolotu „IŁ-lff” wykonany przez 

J. Sirotkina — ZSRR. 


zrzeszeni w LOK. Pamiętajmy o tym 
pięknym obiekcie modelarskim i nie 
pozwólmy, ażeby zarastał on trawą. 

SM 


WYNIKI INDYWIDUALNE 


modele prędkie 

1* Kiryi Mironów — USRR 218,1 km/h, 
Z. Jewgienij Mosiakow — Moskwa 214,2 
km/h, 3. Manfred Foister — NRD — 
2GB,0 km/h, 4. Aleksander Tautko — 
BSRR 200,0 km/h, 5. Franciszek Dolejsz 
— CSRS 200,0 km/h, 6. Andrzej Rach- 
wał — Polska 191,4 km/h, G. Stanisław 
Skotniczy — Polska 169,0 km/h. 

modele skro bacy jae 

1. Jan Bartos — CSRS 2209 pkt, 2. Je- 
wgienin Kondratenko — USRR 2102 pkt* 

3. Jurij Sirotkin — Moskwa 2094 pkt, 

4. Manfred Fricke — NRD 1887 pkt, 

5. Stanisław Kaźmierski — Polska 
1&48 pkt. 

Startowało B zawodników, 
wyścig zespołowy 

1, WaleriJ Leśników i Walentin Kako- 
rin — BSRR 4' 33" + 4' 33" + 9' 21". 

2. Jurij Sirotkin l Borys Szkurskl — 
Moskwa i' 38" + 0 4 10' 55"* 

Startowało 8 zespołów. 

redukcje latające 

1 ♦ Jurij Sirotkin — 11-13 „Moskwa” — 
Moskwa — 433 pkt, 2. Janusz Koczko¬ 
daj — PZL „Wicher” — Polska 424 pkt* 



0 «f u 

* *1 


Zcuooduik NRD Manfred Potster przy 
modelu akrobacyjnym , 


3. Walentyn SzapaZow — PE-2 — USRR 
381 pkt, 4. Romuald Źmidziński „Tar¬ 
pan” — Polska 332 pkt. 5. Jaroslav 
Kronek — C-104 — CSRS 325 pkt. Wła¬ 
dimir Wołoszyn — PZL „Wilk” BSRR 
— 274 pkt. 


punktacja zespołowa 

L Moskwa — 8, 2* Ukraińska SRR — J, 
3—4. Białoruska SRR — 17, 3—4. CSRS 
— 17, 5. NRD — 18.5, 6. Polska I — 
19,5, L Polska II — 23. 



Romuald Zmtdztńskl startował swym 
modelem samolotu AJ-4 „Tarpan” 



Model Andrzeja ZmidziĄskiego którym 
startował ul? klasie F2B (akrobacpjfneJ 
Fot. B, Koszewtki 
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MWS - 5R 


MWS-5R niewątpliwie zainteresuje 
naszych modelarzy samochodowych i 
wodnych, jako że silniki te zastosowane 
są w tych właśnie rodzajach modelar¬ 
stwa . 

Załączony rys* silnika oraz wykres 
mocy i momentu obrotowego obrazują 
że jest to silnik bardzo wrydajny. 

Dane techniczne silnika MWS-5R 

średnia cylindra — 20 mm 
skok tłoka — 15,0 mm 
pojemność — 4,09 cm 1 
stosunek skok/średnice “ 0,78 
ciężar — 228 G 

moc maks* —1,02 KM przy 17 IDO obr/min. 


Paliwo 

olej rycynowy — 35% 

alkohol metylowy — 10% 

nitrometan — 45% 

nitrobenzoi — 20% 


Maksymalny moment obrotowy 452 

dkG/cm przy 15 00D obr/min. 

Wymiary silnika 

wysokość bez świecy — 78 mm 

długość łączna z dyszą gaź- 

nika — 90 mm 

szerokość — 47,5 mm 

Opis techniczny 

Dwusuwowy, jednocylindrowy, chło¬ 
dzony powietrzem, z zapłonem żaro¬ 
wym — płukanie pętlicowe 1 ssaniem 

mieszanki przez zawór obrotowy. 

Blok silnika (odlew duralowy wykona¬ 
ny w formie ^laskowej) tworzy całość 
z cylindrem oraz kanałem przelotowym 
i wydechowym. 



Cylinder silnika z żeliwa jest szlif owa-> 
ny 1 docierany. 

Tłok jest odlany w kokilu ze stopu lek¬ 
kiego, obrobiony cieplnie, posiada dwa 
pierścienie uszczelniające. 

Przednie denko kartem odlane z duralu 
w formie piaskowej, posiada dwa łoży¬ 
ska 'kulkowe, na których znajduje się 
wal korbowy stalowy utwardzany i szli¬ 
fowany powierzchniowo. 

Kor bo wód duralowy posiada w stopie 
panewkę z brązu współpracującą z czo- 
em wału korbowego, 
worzeń tłokowy stalowy ulepszony 
cieplnie, zaopatrzony w dwa grzybki 
mosiężne. 

Tylne denko kartem odlane w piasku 
z duralu, posiada otwór, w którym umo¬ 
cowana jest oś zaworu obrotowego oraz 
przymocowany do niej wlot gażnika 
z dyszą paliwową. 

Zawór obrotowy, wykonany z tekstoli- 
tu, jest nasadzony na stalową oś utwar¬ 
dzaną i szlifowaną, u łożyskowaną w 
karterze na brązowej tulejce. 

Gaźnik jest skonstruowany podobnie jak 
w innych silnikach MVVS, 

(MW) 



Z DALNIE sterowany model 
szybowca zbudowałem w u- 
biegłym roku z myślą o 
wszechstronnym wykorzystaniu 
modelu zarówno do lotów z holu 
jak i na zboczu, Z uwagi na regu¬ 
lamin lotów modeli szybowców 
zdalnie sterowanych, który wyma¬ 
ga m, in. lotu prostego pod wiatr, 
zbudowany przeze mnie model od¬ 
znacza ^!ę dużymi wymiarami i spo¬ 
rym ciężarem. Dzięki temu osiąg¬ 
nąłem prawidłowe zachowanie się 
modelu przy silnym wietrze i dużą 
doskonałość. Model jest prosty w 
budowie, wymaga niewiele balsy, 
KADŁUB zbudowany jest meto¬ 
dą wręgową i oklejony balsą 5 mm, 
W miejscu umocowania skrzydła 
przyklejona jest ramka ze sklejki 
5 mm, która zabezpiecza kadłub 
przed uszkodzeniem w razie twar¬ 
dego lądowania. Kabina wytłoczona 
jest z pleksi 1,5 mm i jest zamo¬ 
cowana do kadłuba za pomocą 
przezroczystego przylepca. Cały ka¬ 
dłub pokryty jest papierem japoń¬ 
skim, szpachlowany i malowany 
lakierem nitro. Szczególną uwagę 
należy zwrócić na właściwe umiesz¬ 
czenie zaczepów do holu, najlepiej 
wyciąć w płozie kilka zaczepów, co 
pozwoli na dobieranie zaczepu do 
aktualnie panujących warunków 
meteorologicznych. 

SKHZYDŁA dzielone, konstrukcji 
mieszanej. Żeberka wykonane są z lipy 
2 mm. Język duralowy o grubości 
4 mm. Przed wykonaniem języka trzeba 
zwrócić uwagę na to, by blacha dura- 
Iowa posiadała, odpowiednią wytrzyma¬ 
łość na zaginanie. Szufladki wykonane 
są ze sklejki 2 mm. Część skrzydła w 
miejscu mocowania oklejona jest sklej¬ 
ką ! mm. Skrzydła najlepiej jest po¬ 
kryć jedwabiem, co uczyni je wytrzy¬ 
małe 1 odporne na uszkodzenia. 

STATECZNIK POZIOMY odejmo¬ 
wany, mocowany do kadłuba za po¬ 
mocą gumy. Konstrukcja mieszana, 
żeberka ^wykonane ze sklejki 1,5 mm. 
Statecznik poziomy również najle- 
pi ej okl ei ć j edwa b I em, 
STATECZNIK PIONOWY wyko¬ 
nany jest z balsy. Ster umocowa¬ 
ny na stałe za pomocą miniaturo¬ 
wych zawiasek, 

MECHANIZM wykonawczy do¬ 
wolnego typu. Przy zastosowaniu 
do napędu mechanizmu silniczka 
elektrycznego należy dokładnie 
sprawdzić jego pracę, zwłaszcza 
czy nie ma „martwych punktów”, 
co zdarza się często przy silnłez¬ 
kach Piko” 

ZABUDOWA ODBIORNIKA, W 
modelu można zastosować odbior¬ 
nik własny lub wyprodukowany 
przez COML. Odbiornik ten z uwa¬ 
gi na wymiary umieszczamy pod 
skrzydłami, baterie zaś z przodu. 
Jeżeli posiadamy odbiornik tranzy¬ 
storowy, możemy ulokować go z po¬ 
wodzeniem w kabinie, gdzie zmie¬ 
ści się wraz z zasilaniem. 
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W TYM naszym nowym, mi¬ 
kroskopijnym dzialiku pt. „Z 
notatnika konstruktora” pu¬ 
blikować będziemy rysunki przed¬ 
stawiające ideę nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych stosowanych w bu¬ 
dowie modeli latający — do współ¬ 
pracy zapraszamy wszystkich mo¬ 
delarzy, Oczekujemy na rysunki 
i krótkie opisy. 

Dziś przedstawiamy nowy spo¬ 
sób zamocowania sterów modeli na 
uwięzi. Podobne rozwiązanie można 
zastosować do mocowania lotek i 
sterów kierunkowych modeli stero¬ 
wanych radiem. Zaletą tego rodzaju 
zawiasów, w porównaniu z naj¬ 
częściej spotykanymi zawiasami 
wykonanymi z tkanin, jest to, że nie 
ulegają praktycznie zniszczeniu, 
można je łatwo demontować, a w 
odróżnieniu od zawiasów metalo¬ 
wych są znacznie lżejsze. 

Ster zawieszony jest tylko w 
dwóch punktach na końcach sta¬ 
tecznika — (kołeczki wklejone w 
ster wchodzą w otwory cienkiej 
blaszki zamocowanej na końcach 
statecznika), ale nie ma obaw przed 
wyskoczeniem steru w locie, ponie¬ 
waż przy niewielkich ugięciach 
steru (pod obciążeniem siłami aero¬ 
dynamicznymi) zmiany jego rozpię¬ 
tości na skutek tego ugięcia są 
też minimalne. To rozwiązanie kon¬ 
strukcyjne ma swój pierwowzór w 
czechosłowackim samolocie tury¬ 
stycznym „Mota Sokol”, gdzie zdało 



Boeing 727 jest turboodrzutowym sa¬ 
molotem komunikacyjnym średniego za¬ 
sięgu. Samolot ten Jest drugą konstruk¬ 
cją na święcie (po angielskim De Ha- 
villand — 121 „Trident”) o charaktery¬ 
stycznym układzie trzech silników z 
tylu maszyny. Boeing 727 skonstruowany 
został i wyprodukowany przez zakłady 
Boeinga w Kenton w bardzo krótkim 
czasie. Nowy samolot wykonał swój 
pierwszy lot z lotniska Paine Field w 
■dniu 9 stycznia 1963 roku. Maszyna bu¬ 
dowana jest w trzech zasadniczych wer¬ 
sjach: 

z miejscami tylko pierwszej klasy — 
70 miejsc 

z miejscami tylko klasy turystycz¬ 
nej «— 114 miejsc 

z miejscami klasy pierwszej (28) i tu¬ 
rystyczne! <66) — 94 miejsca. 

Wersje te różnią się także nieznacznie 
ciężarem, pojemnością zbiorników pali¬ 
wa ltp 

Prototypy Boeinga 727 noszą numery 
rejestracyjne od N 7901 U do N 7603 U. 
Plan, opis, dane techniczne L sposób 
malowania odnoszą się do pierwszego 
prototypu tego samolotu. W samolocie 
Boeing 727 zastosowano wiele nowoczes¬ 
nych rozwiązań dotyczących zarówno 
samej konstrukcji platowca. Jak i tech¬ 
nologii wykonania poszczególnych ele¬ 
mentów. 

OPIS KONSTRUKCJI 

Kadłub konstrukcji wręgowo-podłużnl- 
cowej. o przekładkowym pokryciu me¬ 
talowym. Jako wypełniacza zastosowano 
włókno szklane, przesycane żywicami. 
Przód kadłuba z tworzyw sztucznych 
mieści anteny urządzeń radarowych i 
radiowych. Dalej w górnej części kad¬ 
łuba, znajduje się kabina pilotów z fo¬ 
telami pierwszego 1 drugiego pilota, ra¬ 
diooperatora. nawigatora oraz inźynie- 


całkowicie egzamin, mimo że wiel¬ 
kość steru i lotek tego samolotu 
jest znacznie większa od spotyka¬ 
nych w konstrukcjach modelarskich, 
z reguły bardzo sztywnych. Pole¬ 
camy* 

A, 


ra-mechanika pokładowego. W górnej 
środkowe! części kadłuba znajdują się: 
kabina pierwszej klasy mieszcząca 14 
podwójnych foteli po obu stronach kad, 
łuba, kabina klasy turystycznej <22 po¬ 
trójne fotele), bufet oraz toalety. W 
dolnej części kadłuba, pod kabinami 
pasażerskimi, znajdują się pomieszcze¬ 
nia bagażowe i urządzenia klimatyza¬ 
cyjne, natomiast w tylnej części kadłu¬ 
ba znajduje się zespół napędowy. Sa¬ 
molot wyposażony jest w instalację 
przeciwpożarową i przeciwoblodzeniową 
oraz w odmrażać ze szyb kabiny pilo¬ 
tów. Wyposażenie nawigacyjne stanowi 
pilot automatyczny, radar, przyrządy ra¬ 
dionawigacyjne oraz bogaty zestaw 
urządzeń do lotów i lądowanie bez wi¬ 
doczności ziemi. 

Skrzydła o dużym skosie do tyłu, kon¬ 
strukcji klasycznej z integralnym pen 
kryciem, mieszczą zbiorniki paliwa oraz 
komory podwoziowe. Płaty samolotu 
Boeing 727 wyróżniają się bogatą me¬ 
chanizacją: zaopatrzone są w klapy na 
krawędzi natarcia i spływu, hamulce 
aerodynamiczne oraz skrzela (sloty). 
Napęd urządzeń supemośnych — hy¬ 
drauliczny. 

Stateczniki konstrukcji klasycznej o 
pokryciu metalowym. Usterzente wyso¬ 
kości o bardzo ciekawej konstrukcji i 
składaj ące \ się z płytowego, [ruchome¬ 
go statecznika 1 niezależnego steru wy¬ 
sokości. 

Podwozie trój gole nio we. Golenie głów¬ 
ne, dwukołowe, chowane w skrzydła, 
goleń przednia w kadłub. Koła z ogu¬ 
mieniem niskociśnieniowym, zaopatrzo¬ 
ne w hamulce. Napęd mechanizmu cho¬ 
wania podwozia — hydrauliczny. 

Zespól napędowy samolotu Boeing 727 
składa się z trzech silników turbood¬ 
rzutowych Pratt... whitney JT a D — 
1 o łącznym ciągu startowym 6350 kG. 

DANE TECHNICZNE 

rozpiętość — 33,10 m 

długość — 49,94 m 

wysokość «— 10,36 m 

powierzchnia nośna — 153,29 m* 

długość kabiny pasażerskiej — 22,15 m 

maksymalny ciężar w locie — 64,410 kG 

ciężar użyteczny — 10.886 kG 

ciężar własny — 55,524 kG 

pojemność zbiorników paliwa — 26.500 

litrów 

załoga — 6 osób. 



OSIĄGI 

prędkość maksymalna — 917 km/h 

pułap — 9.156 m 

zasięg — 2,575 km 

rozbieg — 2.681 m 

dobieg — 1.524 m 

UWAGI 

Malowanie samolotu. Pierwszy proto¬ 
typ samolotu Boeing 727 ma górę kad¬ 
łuba i stateczniki malowane na kolor 
żółty 1 dół kadłuba, skrzydła, krawędzie 
natarcia statecznika pionowego 1 po¬ 
ziomego pozostawiono w naturalnym ko¬ 
lorze blach duralowycb. Nad oknami 
kabiny pasażerskiej napis „Boeing 72?” 
w kolorze Jasnoczerwonym t rozszerza¬ 
jącym się ku tyłowi b 1 ało-j asnoczerwo- 
ny pas. obejmujący część statecznika 
pionowego i cały ster kierunku. Sza¬ 
chownice po obu stronach górnej czę¬ 
ści kadłuba czarno-białe. Przód kadłuba 
czarny, dolna część do wysokości ka¬ 
biny pilotów biała, górna przed ka¬ 
bina pilotów — czarna. Silniki w części 
środkowej żółte z Jasno czerwonymi 
zewnętrznymi pasami. Napis „Boeing” 
na silnikach koloru czarnego. Wloty 
powietrza do silników są utrzymane w 
naturalnym kolorze blach duralowych, a 
osłony dysz silników posiadają kolor 
blach żaroodpornych. 

Pozostałe szczegóły malowania zazna¬ 
czono na planie, 

TEKST MARIAN GARBACZ 
RYSOWAŁ MAREK LASSOTA 
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Wodolot jest nowym typem stat¬ 
ku, który wyposażony jest w płaty 
zamocowane do kadłuba, 

Wodolot przy dużej prędkości 
wynurza się nad lustro wody 1 pły¬ 
wa jedynie na samych płatach* 

Pierwsze badania i projekty pow¬ 
stały po drugiej wojnie światowej 
w Szwajcarii, a pierwszy wodolot 
został oddany do eksploatacji w 
1953 r. W tym samym czasie trwa¬ 
ły badania nad projektem budowy 
w ZSRR, Japonii i NED, W 1957 r. 
w ZSRR oddano do użytku pierw¬ 
szy wodolot typu „Rakieta”, 

Zastosowanie wodolotu w żeglu¬ 
dze pozwoliło na trzykrotne zwięk¬ 
szenie prędkości pływania. W ZSRR 
w niedługim czasie zbudowano 9 
typów wodolotów (na ogólną licz¬ 
bę 100 szt.) dla żeglugi śródlądo¬ 
wej i przybrzeżnej* W Stanach 
Zjednoczonych przeprowadza się 
badania nad budową pełnomorskie¬ 
go wodolotu do celów militarnych* 

W Kanadzie w 1966 r. przewiduje 
się zakończenie budowy wodolotu 
pełnomorskiego o wyporności 200 t 
dla marynarki wojennej* Również i 
na Węgrzech zbudowano pierwszy 
wodolot w 1964 r. W chwili obec¬ 
nej na świecie buduje się kilka róż¬ 
nych typów wodolotów. 

Rozróżniamy je pod kątem re¬ 
jonu pływania: 

a) płytko zanurzone (wody śród¬ 
lądowe) rys, 1 

b) powierzchniowo — tnące (za¬ 
lewy i wody przybrzeżne) rys, 2 

c) głęboko zanurzone (morze 
otwarte) rys* 3* 

Z uwagi na mały ciężar statku 
kadłub wykonuje się z duralumi- 
nium, natomiast płaty ze stali nie¬ 
rdzewnej* Powierzchnie płatów są 
szlifowane, W ZSRR buduje się 
wodoloty o płatach ze stopów z du- 
raluminium* Napęd wodolotów sta¬ 
nowi przeważnie silnik spalinowy 
o dużych mocach a małym cięża¬ 
rze, W Polsce studia i badania nad 
budową tego typu jednostek roz¬ 
poczęto w 1956 r* 

Wodolot „Zryw-1” jest pierwszą 
jednostką pływającą tego typu za¬ 
projektowaną i całkowicie zbudo¬ 
waną w kraju. Jest to jednostka 
morska do żeglugi przybrzeżnej* Za¬ 
stosowanie tego typu jednostki 
pozwoliło skrócić podróż na trasie 
Szczecin — Świnoujście o 2/3 cza¬ 
su, „Zryw-l” zapewnia duży kom¬ 
fort podróżnym — miękkie kana¬ 
py, fotele itp. Dużo elementów wy¬ 
konano z tworzyw sztucznych, Szyb¬ 
kość, jaką osiągać może „Zryw-l”, 
unosząc się na płatach nośnych, 
rufowych i dziobowych, wynosi 
maks. 70 km/godz., podczas gdy 
pływając wypornościowa osiągnąć 3. 
może 40 km/godz. 


Armatorem wodolotu „Zryw-l” 
jest Żegluga Szczecińska* 

Dane techniczne; 
długość całkowita — 27,40 m 
Szerokość maks. — 6,60 m 
Szerokość — 4,40 m 
Wysokość boczna — 2,05 m 
Zanurzenie w spoczynku — 2,28 m 
Zanurzenie w locie — 1,10 m 
Wyporność — 29 t 
Moc silnika 1200 KM 
Szybkość maks, — 70 km/godz. 
Pasażerowie — 76 osób 
Obsługa statku — 4 osoby 
Cały kadłub wykonany jest z du- 
r aluminium, spawany* a płaty nośne 
są ze stali nierdzewnej. Wyposażenie 
nakładowe —* 5 pachołków umocnionych, 
kotwica i liny cumownicze, 

„Zryw-1" wyposażony Jest w radio¬ 
telefon. 

Opis budowy 

Plany powyższe nadają się do 
wykonania jedynie pod nadzorem 
Instruktora* 

Nadbudówkę i kadłub wykonać na 
kopycie. Profile płatów nośnych 
wykonać z lekkiego drewna, na 
których wyprofilować dokładne 
kształty płatów. 

Należy zwrócić uwagę na połą¬ 
czenie części oraz zamocowanie do 
kadłuba. Ewentualne niedokładno¬ 
ści dopasować przy montażu. 


Malowanie modelu 

Model wodolotu „Zryw'-!” malo¬ 
wać najlepiej farbami szybko- 
schnącymi — nitro; 

1. na kolor ciemnoczerwony — 
część podwodna, oprócz płatów 
i steru do wysokości L* W, w 
spoczynku, 

2* na kolor biały — odcień szary; 
burty, nadbureie rufowe zew¬ 
nątrz i wewnątrz, nadbudów¬ 
ka, sterówka, skrzydła nadbu¬ 
dówki z góry poz* 30, pojem¬ 
niki na tratwy, 

na kolor szary — pokład-plat- 
forma od spodu, 


4, na kolor ciemnoszary — naz¬ 
wa wodolotu „Zryw-l”, 

5* na kolor biały — dach, sterów* 
ki, reling — rurki nadburela rufo* 
wego, pokład platforma z boku — 
w miejscu obojnicy, sufit sterówki* 
nvaszt, reflektor, ty fon, maszt an¬ 
teny poz. 44, skrzydła nadbudów¬ 
ki z boku poz. 30, pokrywa prze¬ 
suwna poz, 28, wszystkie sufity w 
pomieszczeniach od okien w górę, 
część koła ratunkowego 1 napis 
„Szczecin” na czerwonymi tle, 

6, na kolor kakao — pokład-platfor- 
ma z góry* 

7* na kolor czerwony — listwa oz¬ 
dobna, skrzydła nadbudówki od 
domu poz. 30, światło pozycyjne 
L* B,, część kola ratunkowego i 
napis na kole „Zryw-l”, herb 
Szczecina* 

8. na kolor złoty — listwa ozdob¬ 
na i herb Szczecina, 

9. na kolor zielony — światło pozy¬ 
cyjne P* B** 

10, na kolor seledyn — pomieszcze¬ 
nie załogi i sterówka do wysokoś¬ 
ci okien, drzwi do szafek 1 ściana 
maszynowni od strony pomieszcze¬ 
nia załogi* 

11* na kolor seledyn-ciemny 
szafka w pomieszczeniu zało¬ 
gi, 

12. na kolor jasnoszary — ściany 
do wysokości okien, drzwi wyj¬ 
ściowe, ściany otaczające ma¬ 
szynownię i pomieszczenia zało¬ 
gi — do wysokości sufitu, po¬ 
mieszczenie maszynowni* 


13* na kolor jasnoniebieski — po¬ 
mieszczenia W* C. 

14. na kolor niebieski — tło herbu, 

15. na kolor czarny — kotwica, 

16. na kolor mahoń — podłogi w 
pomieszczeniach 1 schody, 

17. lakier bezbarwny — koło ste¬ 
rowne i stół (drewno), 

18. nie malować — płaty i ster po¬ 
winny mieć kolor stali oszlifo¬ 
wanej. Pachołki i barierki 
schodów i drabinek, nóżki ka¬ 
nap, foteli, stołków i bagażni¬ 
ków — na kolor aluminium, 

19* na kolor jasnoniebieski — ka¬ 
napy i fotele* 

ZDZISŁAW MIŁOSŁAWSKI 


#¥* I Rya.2 Gua.3 
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RADIOMODELE IV MISTRZOSTW 

MODELI PŁYWAJĄCYCH NAYIGA 

Dla „Modelarza 1 ’ 
napisał 

inż. Janusz Wojciechowski 
II wicemistrz Europy 1965 r. 

(dalszy ciąg z nru 10165) 

Podczas trwania mistrzostw zawiodły: 2 aparatury fa¬ 

bryczne „Telecom*', 3 aparatury fabryczce „Meca tron 1 % 
X aparatura fabryczna „Variophon - Yaiioton” oraz 5 apa¬ 
ratur amatorskich (w tym 2 naszej ekipy). 

Podsumowując: Poziom naszego wyposażenia radiowe¬ 

go nie odbiegał w zasadzie od przeciętnego poziomu za¬ 
granicznych aparatur amatorskich z tą tylko różnicą, że 
tam przeważały urządzenia z filtrami elektrycznymi* 
u nas — z Języczkowymi przekaźnikami rezonansowymi. 
Przy poprawnym wykonaniu urządzeń nie stanowi to żad¬ 
nej istotnćj różnicy. Zwracało uwagę wyposażenie zawod¬ 
ników Węgier i Bułgarii w aparatury fabryczne „Meca- 
tron** i Pł VarŁophon - V arietom* sprowadzane z zagranicy 
dla czołowych modelarzy przez ich organizacje macierzy¬ 
ste (odpowiedniki LOK), Niedopatrzeniem był brak w na¬ 
szej ekipie dostatecznej liczby monitów — odbiorników 
kontrolujących pasmo radiowe podczas startu i umożliwia¬ 
jących stwierdzenie zakłóceń postronnych. Taki monitor 
staje się dziś niezbędnym przyrządem kontrolnym dla 
każdego zawodnika, 

MODELE 

Określając krótko poszczególne klasy radiomodeli () NA- 
ViGA'\ możemy powiedzieć* że: 

Klasy FI — to konkurencje związane z postępem tech¬ 
nicznym. Tutaj decyduje nowoczesny, wysokosprawny 
sprzęt napędowy i kierujący oraz słuszna koncepcja kon¬ 
strukcyjna modelu. Prędkość jest obecnie w całej tech¬ 
nice światowej synonimem postępu. Modele klas FI są 
szczytowymi osiągnięciami współczesnej techniki modelar¬ 
skiej, zaś ich zawody — przede wszystkim rozgrywkami 
konstruktorskimi* a nie wykonawczymi 1 pilotażowymi. 
Klasa FZ — to konkurencja wykonawcza. Tutaj grają 
rolę przede wszystkim umiejętności odtwórcze i wyko¬ 
nawcze zawodników, oraz znajomość realiów zewnętrznych 
prawdziwej techniki budowy statków i okrętów. Nato¬ 
miast wymagania co do technicznego wyposażenia mode¬ 
larskiego oraz techniki pilotażu są bardzo łagodne. 

Klasy F3 i F4 — to konkurencje przede wszystkim pi¬ 
lotażowe. Trening i jeszcze raz trening oraz wrodzony 
szybki refleks decydują o wynikach. Przy rozgrywkach 
czołowych zawodników staje się istotną rzeczą prędkość. 
Stąd współdziałanie modeli klas Fl z F3 i F4, Dla zawod¬ 
ników przeciętnych, techniczny poziom modeli i wyposa¬ 
żenia nie ma prawie żadnego praktycznego znaczenia. 
Przeciwnie* duża prędkość modelu grzebie do reszty i tak 
niewielkie szanse w konkursie* 

Klasa FS — radiomodele żaglowe, to konkurencja w rów¬ 
nej mierze pilotażowa (żeglarska) co i konstruktorska. 
Konstrukcje modeli kierowanych odbiegają od utartych 
ścieżek koncepcyjnych budowy zwykłych modeli żaglo¬ 
wych i stanowią w większości przypadków Ich przeciwień¬ 
stwo, Dotyczy to przede wszystkim kadłubów, części pod¬ 
wodnych wraz ze sterem i w pewnym zakresie — żagli. 

jakie modele widzieliśmy na mistrzostwach Europy w 
Katowicach? omówimy Je kolejno* klasami. 

Klasa Fi—E30. Mimo pozorów, żaden z modeli nie pły¬ 
wał w ślizgu. Zbyt mała moc i sprawność napędu i zbyt 
wysoki ciężar całości czynił z modeli pól-ślizgi, często 
wbrew założeniom konstruktorów. Przeważały modele ma¬ 
łe z silnikami 1,5—<i t 5 V zasilanymi napięciem 4—12 V z mi¬ 
niaturowych akumulatorów ołowiowych i srebrno - cyn¬ 
kowych o pojemności 1—1,5 Ah, Często pojemność aku¬ 
mulatorów wystarczała zaledwie na wykonanie 1 biegu, 
pobór mocy (mierzony przed startem) wahał się od 21 do 
23 W. Śruby o średnicach 32—50 mm, dwułopatowe* o 
średnim skoku i wąskich łopatach. Mój model, którym 
zająłem 3 miejsce, był największy w tej klasie. Był to 
popularny „Bałtyk*' po zdjęciu nadbudówek i przykryciu 
kadłuba pokładem z cienkiej sklejki. Ciężar całkowity 
modelu w chwili startu wynosił 1520 G. Przy poborze mo¬ 
cy rzędu 24 W model pokonywał trasę konkursową FI 
w czasie UQ—liś sek. Niestety, zbyt ostrożna jazda na 
mistrzostwach w czasie 120 sek, dała szanse zawodnikowi 
belgijskiemu wyprzedzenia mnie o 3,7 sek. Obecnie, po 
zawodach, „Bałtyk'* po staranniejszym dobraniu śruby 
i poborze mocy rzędu 29 W uzyskuje regularnie czasy 
w granicach 100 sek, przypuszczam, że uda mi się zejść 
do 85—90 sok. Lepsze wyniki zapewnia tylko ślizg o lek¬ 
kiej konstrukcji i specjalnie przygotowanym wyposażeniu, 
Ale ślizg pływający rzeczywiście w ślizgu! 

Klasa Fl—E500, Tutaj występowały dwa kierunki kon¬ 
strukcyjne: ślizgi płaskodenne i ślizgi o kadłubach kla¬ 
sycznych w rodzaju ,,Bałty ka” (z dodatkowymi płaszczyz¬ 
nami bocznymi ułatwiającymi wychodzenie modeli z wo¬ 
dy). Na zawodach , lepsze wyniki uzyskały ślizgi płasko¬ 
denne, ale problem wyboru układu Jest nadal otwarty. 



Stanotoiska startowe dla modeli radiosierowanych 


Stosowano silniki przemysłowe 6—24 V zasilane napięciem 
24—42 V z akumulatorów ołowiowych lub kadmowo-nikło¬ 
wych o pojemności 2—4 Ah, zapas energii wystarczał na 
2—4 biegi. Śruby o średnicach 38—45 mm* dwułopatowe, 
o wąskich łopatach. Mechanizmy wykonawcze o błyska¬ 
wicznym działaniu oraz wyłącznik pracy silnika urucha¬ 
miany drogą radiową (wystarcza tutaj miniaturowy mikro- 
wyłącznik teletechniczny 6—X0 A (250 V), 

Szczególnie statecznie zachowywały się na wodzie ślizgi 
o dnie lekko wklęsłym lub złożonym z dwóch wklęsłych 
połówek z ostrym grzbietem pośrodku. Niskie położenie 
środka ciężkości korzystnie poprawiało Stateczność, Bar¬ 
dzo często stosowano kadłuby skorupowe z tworzywa 
sztucznego, z pokładem z balsy, unikano wszelkiego ma¬ 
lowania obciążającego model, zastępując je barwnymi kal¬ 
komaniami, Długość modeli: 650—1255 mm. Modele śliz¬ 
gów płaskodennych były balastowane niemal na granicy 
pływalności. Osiągane prędkości i czasy biegów Fl w gra¬ 
nicach 22—30 sek, są naprawdę imponujące. 

Klasa Fl—V. Tutaj dominowały ślizgi płaskodenne. 
W klasach V10 i V3Q były pojedyncze modele z podpływa- 
kami (redanem), które Jednak wskutek wadliwej pracy 
silników nie wykazały swych zalet. Rozruch silników dla 
zawodników zagranicznych już dawno przestał być proble¬ 
mem na starcie. W klasie V30 startowały modele z silni¬ 
kami 4-suwowyml* z zapłonem iskrowym. Próbowano tak¬ 
że demonstrować model polski z silnikiem z tłokiem krą¬ 
żącym systemu wankla konstrukcji Stanisława Górskiego, 
Niestety, silnik (pozbawiony reduktora) zatrzymywał się 
zaraz po starcie modelu. 

Klasa. TZ* Tuta] szczególną klasę wykazał startujący 
poza konkursem zawodnik ZSRR, Niewiele mu ustępował 
nasz złoty medalista kol. Stanisław Clchoń oraz II wice¬ 
mistrz Europy — kol. Czesław Możdżyński. Przyjemnie 
jest twierdzić, że tuta] Bolący byli klasą dla siebie. 

Klasa F3* Większość zawodników startowała z modela¬ 
mi klasy Fl. Niestety, zbyt szybka Jazda nie sprzyjała 
czystości wykonywanych manewrów. O wyrównanym po¬ 
ziomie czołówki może świadczyć fakt, że nasz najlepszy 
tutaj zawodnik Inż. Aleksander Rawski z powodu Jednego 
tylko niewielkiego błędu (na dwa biegi) zajął 10 miejsce. 

Klasa F4* Stosowano trzy metody trafiania baloników: 
z nalotu z wielką prędkością, powolnym lecz zwrotnym 
modelem oraz — kolejnego „dziobania'* (przy użyciu bie¬ 
gu wstecznego). Najlepsza tym razem okazała się metoda 
pierwsza 1 trzecia. Trzeba jednak dodać, że podczas roz¬ 
grywania tej konkurencji panowała bardzo niekorzystna 
pogoda (silny wiatr i wysoka fala). Nasz najlepszy zawod¬ 
nik w tej klasie Inż. A, Rawski startował z modelem „Bsl- 
tyk ,ł i tylko wyjątkowy pech nie pozwolił mu zająć czo¬ 
łowego miejsca. 

Klasa F5. Tutaj klasą dla siebie bvhr modele szwajcar¬ 
skie i austriackie, zresztą bardzo zbliżone konsUukcyj- 



Jachty motorowe startujące w klasie F posiadały wyszukane 
kształty oraz staranne wykończenie. 
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nie. Jeśli chodzi o nasze podwórko, czas juz pozbyć się 
złudzeń, że „Olimpie" mogą coś tuta] zdziałać. Trzeba 
opracować specjalne modele do tego celu. "Wystarczy po¬ 
dać. że w tych samych war unitach i przy bardzo zbliżo¬ 
nych umiejętnościach żeglarskich, specjalnie konstruowa¬ 
ne radiom ode le żaglowe były dwukrotnie <i więcej) szyb¬ 
sze od „Olimpii”, bez względu na poczynione w nich 
poprawki. 

Podsumowując: Nasze szanse na przyszłość można ująć 
w kilku zdaniach. Zawodników o rzeczywistych poziomie 
międzynarodowym mamy aktualnie: w klasie Fl—E jedne¬ 
go (oraz 2 potencjalnych kandydatów), FI—V nikogo (L to 
bez zaplecza), F2 czterech (oraz 8 potencjalnych kandy¬ 
datów), F3 —E dwóch (oraz 2 potencjalnych kandydatów), 
F3—V nikogo (i to bez zaplecza), Fl jednego (oraz 2 po¬ 
tencjalnych kandydatów), F5 jednego (oraz 3 potencja¬ 
lnych kandydatów), istnieje małe prawdopodobieństwo, 
aby nasz „stan posiadania” potencjalnych medalistów 
uległ w ciągu najbliższych 2 lat (do przyszłych mistrzostw 
Europy) większym zmianom ilościowym. Warto więc chy¬ 
ba zwrócić uwagę na tych utalentowanych zawodników 
i zapewnić im realną pomoc w wyczynowym sprzęcie tech¬ 
nicznym, jeśli oczywiście chcemy, aby zdobywali dla Pol¬ 
ski medale na imprezach międzynarodowych, 

ŻALE I PODZIĘKOWANIA 

Przez cały czas trwania mistrzostw ekipa polska nie 
odczuwała jakiegokolwiek zainteresowania, powiedziałbym 
o charakterze trenerskim, ze strony naszej organizacji. 
Kierownictwo drużyny i organizatorzy troszczyli się bar¬ 
dzo skutecznie o transport modeli, wyżywienie oraz dzie¬ 
siątki innych spraw, na pewno ważnych i niezbędnych. 
Chwała im za to 1 podziękowanie! Nie było tylko kogoś, 
kto chciałby lub umiał stworzyć wokół naszej drużyny 
atmosferę życzliwości, pozory bieżącego doceniania 
i uznawania ich wysiłków na starcie. Kogoś, kto byłby 
opiekunem, trenerem. Tak było w drużynie radzieckiej, 
bułgarskiej 1 innych. I tego właśnie wsparcia moralnego 
było nam brak. podobnie, jak dwu-trzydniowego zgrupo¬ 
wania przed zawodami. Na pewno odbiło się to na wyni¬ 
kach, Całe szczęście, że mogliśmy liczyć na wzajemną 
pomoc kolegów z drużyny, którzy mimo, że często byli 
konkurentami, zawsze przedkładali dobro ekipy nad własne 
interesy. Z jednym tylko przykrym wyjątkiem. 

ponieważ to o cżym teraz piszę jest odbiciem licznych 
rozmów prowadzonych w zespole naszych radiomodeiarzy 
na za w-odach, czuję się upoważniony do zwrócenia uwa¬ 
gi inż, Witoldowi stańczykowi na niewłaściwą postawę 
sportowa i koleżeńską przejawioną na starcie mistrzostw'. 
Zawodnik ten, na którego wszyscy liczyli, mimo świetne¬ 
go wyposażenie technicznego i wieloletniej rutyny, nie za¬ 
liczył żadnego biegu, był jedynym uczestnikiem Mistrzostw 
Europy, który bez żadnego pow r odu w ogóle nie zgłaszał 
się na start. Przykro, że swoja nieuzasadniona obecnością 
na mistrzostwach zablokował miejsce w ekinie przezna¬ 
czone dla młodego ambitnego kandydata, z którego dru¬ 
żyna nasza miałaby na pewno korzyść punktową, A przy¬ 
najmniej ten zawodnik nauczyłby się czegoś, 

W Imieniu zespołu naszych radiomodeiarzy chciałbym 
serdecznie podziękować p. Czesławowi Woj Ciechowskiemu 
(uprzedzam, że to żaden krewny autora artykułu), kierow¬ 
cy Zarządu powiatowego LOK w Gliwicach, za niespoty¬ 
kana wprost troskliwość w transporcie modeli oraz zawsze 
chętną pomoc. Nie sposób też mile nie wspominać współ¬ 
pracy ze stacją ładowania akumulatorów prowadzoną przez 
kolegów z Klubu Łączności LOK, Stacją ta cieszyła się 
wielkim uznaniem ze strony zawodników zagranicznych, 
za sprawną i fachową obsługę, 

# 

• Kończąc te refleksje zawodnika, spisane na marginesie 
IV Mistrzostw Europy Modeli Pływających ,,NAVIGA" 
w Katowicach, muszę z przyjemnością stwierdzić (a jest to 
zgodną opinia wszystkich, z którymi rozmawiałem), że mi¬ 
mo tych czy innych drobnych usterek impreza ta była 
w całości świetnie zorganizowana i sprężyście prowadzo¬ 
na, a udział w niej naprawdę pięknym i niezapomnianym 
przeżyciem, 

inż* Janusz Wojciechowski 


Mozaika z „PERGOLI” 


(dalszy ciąg ze str* 4) 


Wśród zawodników na „FcrgoU" znalazła się także „radio- 
jedynaczka” — p. Maria Kosmala ze Skalmierzyc* Do Wrocła¬ 
wia przybyła wraz z mężem, również czynnym zawodnikiem 
i grupą jego wychowanków z miejscowej modelarni, którą 
Jan Kosmala (społecznie) kieruje. Do tej modelarskiej 
rodziny wypadnie nam Jeszcze osobno wrócić w jednym 
z kolejnych numerów, a dziś odnotowujemy tylko ten fakt, 
biorąc pod uwagę, iż do zbyt powszechnych Jeszcze on 
nie należy i dlatego wszem i wobec warto go spopulary¬ 
zować. 


„Sporanza” Edmunda Paprockiego z Łodzi* Zajął on trzecie 
miejsce w klasie Fl E5QQ* 


Wrocławskie zawody dały nie tylko jednak powód do 
refleksji. Stały się przede wszystkim ciekawym pokazem 
modelarskiej sprawności, gorąco nawet oklaskiwanej przez 
publiczność i areną zaciętej, acz spokojnej rywalizacji za¬ 
wodników w poszczególnych konkurencjach. Toteż wyniki 
musiały zaskoczyć tych, którzy po wciągnięciu flagi na 
maszt chcieli bawić się w jasnowidzów. 

Drużynowo na czołowym miejscu uplasowała się ekipa 
woj. krakowskiego przed zespołami stolicy i woj. poznań¬ 
skiego. Dalszymi lokatami podzieliły się kolejno zespoły: 
Wrocławia, Koszalina, Szczecina, Łodzi i Katować* 

Indywidualne zaś triumfy święcili: w klasie F-l V Teo¬ 
dor Neuman n (Koszalin) przed Witoldem Stańczykiem 
(Kraków'), a w F-l E3o Janusz Wojciechowski (Warszawa) 
przed Andrzejem Łączy ńskim (Szczecin) i Aleksandrem 
Rawskim (Warszawa). W klasie F-l E500 Witold Stańczyk 
okazał się najlepszy, wyprzedzając Teodora Neumanna 
i Edmunda Paprockiego (Łódź), ustępując jednak w F-3E 
na trzecie miejsce za Neumanem 1 Rawskim, który w tej 
klasie został zwycięzcą* 

Czołowe lokaty w F-2 przypadły kolejno: Stefanowi Wy¬ 
jadło wskiemu (Kraków'), Kazimierzowi Sałato wskiemu 
(Wrocław), i Janowi Kosmali (Poznań). W F-3V zwyciężył 
znów T Witold Stańczyk a w F-l zatriumfowała trójka na¬ 
stępujących zawodników: Rawski, Neumann i Łączyński, co 
w sumie skrzętnie notował ołówkiem i obiektywem Wasz 
wysłannik: 

LECH CZAPLIŃSKI 


Ślizg krakowskiego zawodnika Franciszka Stankiewicza „wy¬ 
siadł" akurat na środku „Pergoli”. Trzeba było go wyjawić 
i kajakiem odtranspotować do brzegu* 
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JAGLE JAGLE JAGLE \ 


Dość częsta obserwacja modeli, wyko¬ 
nanych przez polskich modelarzy, 
ugruntowała moje pierwotne wrażenie* 
O ile kadłuby modeli żaglowych są pro¬ 
jektowane na ogól poprawnie (niekiedy 
nawet nowatorsko), o tyle żagle, ten 
silnik modelu żaglowego, bardzo czę¬ 
sto traktowane są po macoszemu* 
Wszystkim tym, którzy do tej pory nie 
mieli okazji zapoznać się z teorią żagla 
jako pędnika, chcę przekazać to mini* 
mam wiadomości teoretycznych i prak¬ 
tycznych koniecznych dla modelarza, 
pragnącego swemu modelowi żaglowe¬ 
mu stawiać wymagania regatowe. 

1, CO TO JEST ŻAGIEL? 

Żagiel dla modelu żaglowego jest tzw, 
pędnikiem, czyli spełnia tę samą rolę, 
co np. Śruba w przypadku modelu wy¬ 
posażonego w silnik. Aby można było 
maksymalnie wykorzystać moc silnika, 
przeprowadza się niekiedy sporo prób 
z różnymi pod względem parametrów 
śrubami, aby uzyskać maksymalną 
prędkość i silę ciągu, powodującą ruch 
postępowy modelu. Można by powie¬ 
dzieć, że w przypadku śrub czy śmigieł 
sprawa jest o tyle prosta, że na ogół 
moc silnika przy określonych obrotach 
jest wielkością stałą. Tych słów nie¬ 
stety, nie można odnieść do silnika mo¬ 
delu żaglowego, czyli do wiatru. 

W istocie swej żagiel jest niczym in¬ 
nym jak specyficznym typem skrzydła. 
Chociaż zasada wykorzystania siły wia¬ 
tru dla skrzydła 1 dla żagla jest ta sa¬ 
ma, to jednak z wielu względów nie 
można przeprowadzać zupełnych ana¬ 
logii. Tradycyjny żagiel wykonywany 
jest z płótna, czyli tworzywa wiotkiego, 
zawieszany na drzewcach. To w T szystko 
powoduje, że trzeba go traktować in¬ 
dywidualnie. 

2. JAKI WIATR DZIAŁA NA ŻAGIEL? 

Zjawisko ruchu powietrza,, czyli wiatr, 
jest tak pospolite I oczywiste, że wy¬ 
starczy je skomentować określeniem: 
wiatr wieje (albo nie wieje). Na dzia¬ 
łanie tego wiejącego wiatru wy stawio¬ 
ny jest żagiel. Jednak żagiel znajduje 
się na modelu poruszającym się z okre¬ 
śloną prędkością, czyli model tworzy 
jeszcze swój własny wiatr (to samo zja¬ 
wisko, co wrażenie wiatru np. przy 
Jeźdzle na motocyklu w bezwietrzną 
pogodę). Który z nich działa na żagiel? 
Ani jeden, ani drugi, lecz tzw. wiatr 
pozorny, czyli wypadkowa wiatru rze¬ 
czywistego i prędkości modelu, (rys. I). 

Z rysunku tego możemy wyciągnąć 
następujące wnioski: 

— jeśli mamy do czynienia z wiatrem 
rzeczywistym, wiejącym skośnie do 
kierunku ruchu modelu (bejdewind, 
pół wiatr, baksztag), to wiatr pozorny 




zaw T sze będzie wiał ostrzej, a jego 
prędkość (do półwlatru włącznie) bę¬ 
dzie większa niż prędkość wiatru rze¬ 
czywistego* 

— jeśli mamy do czynienia z wiatrem 
rzeczywistym wiejącym zgodnie z 
kierunkiem ruchu modelu, to kieru¬ 
nek wiatru pozornego jest ten sam, 
lecz jego prędkość znacznie mniejsza. 



Wnioski te tłumaczą jednocześnie 
fakt, że model z wiotkim żaglem nie 
może płynąć ostrzej do wiatru rzeczy¬ 
wistego jak pod kątem 25—30° (przy 
kursie ostrzejszym wiatr pozorny wieje 
tak ostro, że żagiel łopocze), 1 drugi 
fakt, że model nawet płynąc z wiatrem 
nigdy nie będzie płynął tak szybko jak 
wieje wiatr rzeczywisty* 

Jeśli już wytłumaczyliśmy sobie, jaki 
wiatr działa na żagiel, to należy o tym 
pamiętać, gdyż w dalszym ciągu rozwa¬ 
żań będziemy mieli na uwadze ten wła¬ 
śnie wiatr pozorny, gdyż on działa na 
nasz żagiel i. pow T oduje powstawanie na 
nim określonych sił. Jeszcze jedna 



sprawa wymagająca wyjaśnienia, to 
sprawa prędkości wiatru rzeczywistego. 
Oczywiście w zależności od warunków* 
atmosferycznych prędkość wiatru może 
być bardzo różna, ale z obserwacji 
wynika, że jeśli wiatr wieje z prędko¬ 
ścią 4 m/sek,, to wcale nie znaczy, że 
prędkość ta ma tę samą wartość tuż 
przy powierzchni wody i np. na wyso¬ 
kości 9 m. Generalnie można powie¬ 
dzieć, że im w T yżej (bez przesady), tym 
wiatr ma większą prędkość — zgodnie 

ze w T zorem V = ł gdzie V — 

prędkość wiatru na wysokości 2 m. h — 
wysokość liczona od powierzchni wody* 
Modelarza będzie Interesowało to, co 
się dzieje między powierzchnią wody 
i wysokością ok. 2 m, gdyż wysokość 
żagli modeli na ogól nie przekracza 
tego w r ymiaru. Z wyżej przytoczonego 
w T zoru wynika, że między wysokością 
0,5 m i 2 m następuje przyrost prędko¬ 
ści wiatru o ok, 45$. To znaczy, że jeśli 
na wysokości 0,5 m prędkość wiatru 
wynosi 2,3 m/sak., to na wysokości 2 m 
wyniesie już 4,0 m/sek* 

Jakie to ma dla nas znaczenie? Zo¬ 
baczmy, jak wygląda nasz wiatr pozor¬ 
ny na wysokości 0,5 m i 2 m (oczy¬ 
wiście w przypadku gdy żagiel ma 2 m 
wysokości), przy założeniu, że model 
płynie pod kątem 45° do wiatru pozornego 
i jego prędkość w r ynosi 1 m/sek (rys. 2). 

Z rysunku tego łatwo się zorientować, 
że wiatr pozorny na wysokości 2 m jest 
pełniejszy o ok. 3,5 stopnia w porów¬ 


naniu z wysokością 0,5 m i oczywiście 
ma większą prędkość. Jak pokażą dal¬ 
sze rozważania, fakt ten ma pewne 
znaczenie, jeśli chcemy, aby nasz wiotki 
żagiel właściwie pracował na całej po¬ 
wierzchni, a nie tylko przy bomie lub 
tylko na topie. 




t 

\ 



RYSA 



3. SIŁA NA ŻAGLU 

Powstanie siły ciągu na żaglu zwią¬ 
zane jest z różnicą ciśnień po stronie 
nawietrznej i zawietrznej żagla. Ża¬ 
giel, ustawiony pod pewnym kątem do 
wiatru, powoduje zagęszczenie strug 
powietrza (większa Ich prędkość) po 
stronie nawietrznej (nadciśnienie) oraz 
rozrzedzenie strug powietrza (mniejsza 
prędkość) po stronie zawietrznej (pod¬ 
ciśnienie) (rys. 3), Dostępne dla nas ob¬ 
serwacje pozwalają na stwierdzenie, że 
wielkość siły ciągu na pewno zależy 
od powierzchni żagla i prędkości wia¬ 
tru* Jest jeszcze jeden czynnik, od któ¬ 
rego zależy siła wiatru żagla, lecz Jest 
on na pierwszy rzut oka trudno uchwyt¬ 
ny, Określa się go mianem współczyn¬ 
nika siły aerodynamicznej i oznacza 
symbolem „C tł . Tak więc na wielkość 
siły ciągu żagla możemy napisać wzór 
empiryczny: 


gdzie V — prędkość wia¬ 
tru pozornego w m/sek 
S — powierzchnia żagla w m 
C wsp. siły a e rody na - 
dynamicznej (bezwy¬ 
miarowy) 

Powyższy wzór dowodzi* że siła ciągu 
żagla rzeczywiście zależy od prędkości 
wiatru (ściślej od kwadratu prędkości 
wiatru)* powierzchni żagla i wsp. siły 
aerodynamicznej. Każdemu modelarzowi 
winno zależeć na tym, aby w konkret¬ 
nych warunkach siła ciągu była Jak 
największa. Jeśli nie mamy wpływu na 
prędkość wiatru czy też powierzchnię 
żagla (zakładając, że model ma maksy¬ 
malną, dopuszczalną przepisami po¬ 
wierzchnię żagSi), to poprzez świadome 
i wlaśchve zaprojektowanie, w r ykonanie 
i ustawienie żagla możemy podnieść do 



RYS, 3 Pe -SIU CfCKTYRMA 
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maksimum wartość współczynnika C. 
Ze względu na to, że szczegółowe war¬ 
tości siły P trudne są do obliczenia, 
nie będą nas interesowały. Godne na¬ 
szej uwagi będą tylko warunki, jakie 
należy spełnić, aby siła ta była możli¬ 
wie Jak największa i skierowana tak, 
aby model uzyskał maksymalną pręd¬ 
kość. 


4. GDZIE WŁAŚCIWIE DZIAŁA 
SIŁA P? 

Mówiąc o sile P, mamy na myśli wy¬ 
padkową wszystkich sil działających na 
żagiel r W praktyce modelarskiej naj¬ 
częściej przyjmowało się, że siła ta 
przyczepiona jest w środku ciężkości 
powierzchni ożaglowania i że kierunek 
Jej działania jest prostopadły do cięci¬ 
wy profilu. Jest to, niestety, dość znacz¬ 
ne uproszczenie, dopuszczalne tylko 
przy projektowaniu, gdyż pozwala na 
orientacyjne ustawienie ożaglowania, W 
praktyce modelarskiej trzeba jednak 
pamiętać, że tzw, środek parcia sił 
aerodynamicznych, czyli punkt przycze¬ 
pienia siły P, nie jest punktem stałym, 
lecz jak można by to powiedzieć — 
wędrującym po powierzchni żagla 



Pt - bpom si ko OL iwe 

1- Pti- OPdft INDUKOWANI 

2- Fłtt~0PÓR TARCIA 

3- ptp-OfĆR PROFILOWY 

4 -Ąptto-Ofidfi KADŁUBA ITAKlfL. 

nys. e jfc 

(rys. 4). Wędruje on po prostej prze¬ 
chodzącej przez środek ożaglowania 
i mniej więcej równoległej do bomu 
grota. Wędrówka ta odbywa się od 
środka ożaglowania w kierunku do 
masztu. Środek parcia sił aerodynamicz¬ 
nych pokrywa się z środkiem ożaglowa¬ 
nia tylko wówczas, gdy kąt natarcia 
wiatru pozornego wynosi 90 stopni, 
czyli wówczas gdy model płynie kursem 
fordewind. Ogólnie można powiedzieć, 
że położenie środka parcia sił aerody¬ 
namicznych zależy od wybrzuszenia 
żagla 1 głównie od kąta natarcia wia¬ 
tru pozornego. Np. dla żagla o wy¬ 
brzuszeniu 1:10 (o wybrzuszeniu będzie 
Jeszcze mowa) i przy najczęściej spoty¬ 
kanym kącie natarcia et = 20 stopni, 
środek ten znajduje się w odległości 
od masztu. Kierunek działania sUy 
P Jest prostopadły do cięciwy profilu 
również tylko wówczas, gdy kąt na¬ 
tarcia wynosi 90 stopni (fordewind). 



ZŁ r PRZEKROI PROP Z ASIA 



+ ZLE USTAWIONY KASZT KROPLO*Y 



Przy innych kątach natarcia (bejde- 
Wifld, poiwiatr, baksztag) kierunek uzia- 
lama rej sity odchyla się od prusiopa- 
aiej w jedną i arugą stronę, kierunek 
uztałania siły P ma tna nas również uu- 
ze znaczenie, gdyż od tego zaięzy war¬ 
tość s*ty powodującej ruch modem 
(rys. b). Wiuzimy z tych rysunków, ze 
jw.i s^a P (równa w o u u przypad¬ 
kach) jest odchylona w kierunku dzio¬ 
nki, to siła Pe* Jest większa od sny 
Fe„ natomiast siła Pd, jest większa od 
sity Pdj. w tej sytuacji wnioski nasu¬ 
wają się same. Otóż model I będzie 
płynął szybciej i z mniejszym dryiem 
niz modei II. Od ćżago zależy ta ko¬ 
rzystniejsza sytuacja, czyj i sytuacja mo- 
deiu I? Otóż od uwóch czynników. Od 
Kąta natarcia wiatru pozornego i od 
s«.uy oporów szkodliwych, u., mniej¬ 
szy kąt natarcia, tym bardziej siła F 
będzie odchylona w kierunku do dzio¬ 
bu, oczywiście, w przypadku żagli 
wiotkich ten minimalny kąt natarcia 
musi być równy kątowi, przy którym 
żagiel pracuje, gdyż straty co do wiel¬ 
kości siły P (żagiel łopoczący) na pew¬ 
no nie będą zrekompensowane prz*z 
odchylenie kierunku działania tej siły. 
Zdecydowanie nie należy stosować zbyt 
dużych kątów natarcia* gdyż Jest to 
niekorzystne z dwu względów: zmniej¬ 
szenie siły P i jej niekorzystny kieru¬ 
nek działania. Wpływ oporów szkodli¬ 
wych na kierunek działania siły p 
najlepiej wyjaśni rys. 6. 

Jeśli założymy* że siła Pz Jest Jedna¬ 
kowa w obu przypadkach (zależy tyl¬ 
ko od kształtu profilu i liczby Re), to 
łatwo zauważyć, że wraz ze wzrostem 
oporów szkodliwych niekorzystnie od¬ 
chyla się siła P. A zatem zmniejsza się 
siła Fe, działająca w kierunku ruchu 
modelu, tzn. efektywna siła napędowa. 



5. OD CZEGO SSALEfcY 
WSPÓŁCZYNNIK C? 
znaczenie wartości współczynnika C 
dla uzyskania maksymalnej slly P zna- 

V 5 

ne Już jest ze wzoru: F — SC. 

Mówiliśmy* że jest to jeden z elemen¬ 
tów, na który mamy wpływ. Wpływ 
ten powinien się charakteryzować 
zwróceniem uwagi na następujące ele¬ 
menty pracy żagla: 

a) lamlnarny opływ strug powietrza wo¬ 
kół żagla, 

b) możliwie mały opór żagla — Indu¬ 
kowany, tarcia i profilowy, 

c) właściwe wybrzuszenie żagla, 

cdn IRENEUSZ SCHNITTER 
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W związku z rozmaitym zastoso¬ 
waniem samochodów w wojsku 
wymagania stawiane tym pojazdom 
stają się coraz bardziej wygórowa¬ 
ne. Dlatego buduje się dla wojska 
pojazdy o wyższych właściwoś¬ 
ciach — samochody terenowe. Ma- 
jąj one więcej niż jeden most na¬ 
pędowy i zapewniają używanie ich 
w ciężkich warunkach terenowych, 
jak i na bezdrożach. Pojazd tereno¬ 
wy powinien być niezawodny w 
użyciu i wytrzymały, przy jedno¬ 
cześnie małym ciężarze własnym. 

Typowym przedstawicielem tego 
pojazdu w okresie II wojny świa¬ 
towej był samochód osobowo-tere¬ 
nowy, firmy „Willys Motors” o 
ładowności 1/4 tony, budowany dla 
potrzeb armii amerykańskiej. Po¬ 
pularny „jepp” był używany rów¬ 
nież w jednostkach 1 i 2 Armii 
WP. Samochodem tym przewożono 
amunicję, służył ponadto za wóz 
łączności, zwiadowczy i dowódczy. 
Wyposażony był on w czterocylin- 
drowy, gażnikowy silnik, dolnoza- 
worowy, chłodzony wodą* Pojem¬ 
ność skokowa 2199 cm3, moc 60 
KM. 

Napęd na przedni i tylny most 
wyprowadzony był w dwustopnio¬ 
wej skrzynce rozdzielczej. Zawie¬ 
szenie przedniego i tylnego mostu 
składało się z dwóch półcliptycz- 
nych resorów. Oprócz tego przedni 
most wyposażony był w dwa amor¬ 
tyzatory hydrauliczne typu telesko¬ 
powego, Zbiornik paliwa miał po¬ 
jemność 56, 81. Ciężar pojazdu goto¬ 
wego do jazdy 1950 kg. Wymiar 
opon 6.00—16. Szybkość maksymal¬ 
na 104 km/godz. 

i 

Opis budowy modela 

Surowa, prosta a zarazem elas¬ 
tyczna sylwetka samochodu na 
pewno zachęci do budowy modelu. 
Model jest dość prosty i nie powi¬ 
nien nastręczać kłopotów z wyko¬ 
naniem. 

Do budowy można użyć różnych 
materiałów, jak i stosować różne 
metody pracy. Chciałbym zachęcić 
do budowy modeli z blachy. Może 
to być blacha z puszek po konser¬ 
wach, lub żelazna blacha ocynko¬ 
wana o grubości 0,5 mm. Model 
malujemy na kolor khaki lub kolor 
piaskowy (samochody używanę w 
Afryce). 

Chcąc mieć model samochodu ze 
znakami Wojska Polskiego maluje¬ 
my koniec urzędu i ego i tylnego 
zderzaka na biało oraz umieszcza¬ 
my z przodu i z tyłu numer reje¬ 
stracyjny (starego typu) np. D 002- 
605. 

Opracował STANISŁAW GRAŁA 
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MIĘDZYNARODOWA 

WYSTAWA 

MODELARSTWA 

KOLEJOWEGO 

Czechosłowacja ma już poważny do¬ 
robek w modelarstwie kolejowym. 
Czynnych jest na terenie kraju 135 
klubów' prowadzonych przez SVA- 
ZARM, w których 2000 modelarzy bu¬ 
duje modele parowozów, wagonów, 
makiet i urządzeń* Aktywność tych 
modelarzy niewątpliwie przyczyniła się 
do tego* że XII Międzynarodowa Wy¬ 
stawa Modelarstwa Kolejowego odbyła 
się w Czechosłowacji. 

Sala w Muzeum Techniki w Pradze 
o niewielkiej powierzchni* ho tylko 
tm m-, w dniach 19.IX—1Q*X* br,, była 
istną Mekką dla modelarzy i publicz¬ 
ności. Fakt, że w czasie tym zwiedzi¬ 
ło wystawę ponad 40 tysięcy osób, 



Model w rozm. „O” W* Wendlera z Berlina* 



Model parowozu w rozm. „HO” L, Bekei —* Węgry, 




oraz dużej mechanizacji* pociągi za¬ 
trzymywały się przed semaforami* sy¬ 
gnałami świetlnymi, na mijankach, na¬ 
stępnie po otrzymaniu wolnej drogi 
ruszały dalej. Na makiecie tej reali¬ 
stycznie wyglądały sceny rodzajowa, 
jak wyładunek drewna ż pociągu, lu¬ 
dzie oczekujący na pociąg i In* Makie¬ 
ta ta była zaprzeczeniem zdania, że 
modelarstwo kolejowe to jedna z naj¬ 
mniej atrakcyjnych dziedzin zaintere¬ 
sowań. To co zostało tu pokazane było 
naprawdę ładne i wymagało od jej 
wykonawców wiele inwencji. Pięknie 
również wyglądało pozostałe siedem 
makiet* Wszystkie makiety wykonane 
zostały przez modelarzy czechosłowac¬ 
kich. 

Na wystawie eksponowali swe mode¬ 
le modelarze z NRD* Węgier, Berlina 
zach* i CSRS* Modele oceniało mię¬ 
dzynarodowe jury, w skład którego 
weszli przedstawiciele CSRS * NRD 
i Węgier. Jako kryterium podziału 
wzięto rozmiar {0,H0/TT> oraz prze¬ 
znaczenie: parowóz, wagon osobowy 
towarow T y, historyczny, zdolny do jeż¬ 
dżenia po torach i redukcyjny. 

W wyniku tej oceny pierwsze miej¬ 
sca otrzymali: 

klasa Al TT Wolfgang Kaden — 

Kf OH nit 


NRD 



92 


klasa Al 

HO 

Karl 

Ha r tam — 


NRD 



98 


klasa Al 

O 

Willi 

Wendler — 


Berlin zach. 


93 

p. 

klasa BI 
CSRS 

TT 

Rudolf Jager — 


klasa Bi 

HO 

Vladimlr Kraus — 


CSRS 



99,6 


klasa BI 

O 

Willi 

"Wendler 



Berlin zach. 

w pozostałych klasach Evżen Orlich, 
Stacja Młodych Techników — NRD, 
Jan Sanf — CSRS* F* Novotny, Józef 
Vachta* Rolf Frencel — NRD* 

Szkoda, że w wystawie tej nie brali 
udziału nasi modelarze. Chociaż nasz 
dorobek w tej dziedzinie nie jest naj¬ 
większy, jednak znalazłoby się kilka 
modeli. 

Wystawę oglądali i w jej uroczystym 
zakończeniu brali udział członkowie 
czteroosobowej delegacji Ligi Obrony 
Kraju, 

Przy okazji warto podziękować kol* 
E* Brichcie ze SYAZAEM-U za udzieloną 
nam pomoc w zapoznawaniu się 
z działalnością modelarstwa kolejo¬ 
wego na terenie Czechosłowacji* 


Pięknie wyglądała makieta kolejowa w postaci obrazu opra¬ 
wionego w duże ramy. Na pierwszym planie parowóz, na¬ 
tomiast na drugim widok gór oświetlonych od wewnątrz. 
Wykonawca makiety inż. M* Kłos z Pragi, 


świadczy o czymś* Przybyły nawet 
specjalne wycieczki — 3 50-osobowa 

z NRD i 150-osobowa z Węgier, 

Na wystawie tej było co oglądać* 
Eksponowano 442 modele parowozów, 
elektrowozów, przeróżnych wagonów 


i urządzeń. Wystawiono również 8 ma¬ 
kiet, Jedna z nich wykorzystana zo¬ 
stała jako akcent centralny wystawy. 
Miała długość 12 metrów'* kilka 
stacji i kilkanaście zestawów pociągów'. 
Dzięki pięknie wykonanej zabudowie 


Fragment makiety z widocznym dworcem. 
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Każdy posiadacz kolejki elektrycznej 
marzy o tym, aby stać się prawdzi¬ 
wym modelarzem kolejowym i wybu¬ 
dować sobie makieto kolejową. Stół 
plastyczny, gdzie wśród licznych to¬ 
rów, miasteczek, tuneli i mostów za¬ 
demonstrować można Jazdę pociągu, 
przełączać zwrotnice, opuszczać zapory, 
zmieniać światła kontrolne sygnałów — 
słowem, tworzyć „życie kolejowe”, 
przyciąga oczy młodych i starszych. 

Artykuł niniejszy ma na celu zapo¬ 
znanie entuzjastów modelarstwa kole¬ 
jowego z arkanami budowy makiet ko¬ 
lejowych. Ścisłe przestrzeganie wska¬ 
zówek autora, który zbudował' już nie¬ 
jedną makieta, umożliwi wykonanie 
funkcjonującego „światła kolejowego”. 

Przystępując do pudowy makiety 
szukamy w swym mieszkaniu odpo¬ 
wiedniego do tego celu miejsca. 
Musimy też posiadać co najmniej 
mały komplet kolejki HO (skala 
1:87, rozstaw szyn 16*5 mm), nie¬ 
słusznie zwany u nas „Piko" od 
nazwy wytwórni w NKD (lub kom¬ 
plet TT) skala 1 :100, rozstaw szyn 
12 mm, pewną liczbę szyn, zwrot¬ 
nic, sygnałów. W zależności od 
wielkości płyty (najlepiej paździe¬ 
rzowej) na podstawie ustalonego 
planu dobrze mocujemy nasze to¬ 
rowiska i zwrotnice. (Stale zamo¬ 
cowanie ma tylko wtedy rację by¬ 
tu, gdy planujemy płaską zabudo¬ 
wę makiety). Zaletą właściwie 
umocowanych torowisk i innych 
części na makiecie jest to, że za¬ 
raz możemy wypróbować jazdę na¬ 
szego taboru, tj. parowozów, elek¬ 
trowozów* bądź lokomotyw dieslow- 
skich oraz to, że gdy chowamy nasz 
stół plastyczny do szafy względnie 
pod tapczan, nie obawiamy się usz¬ 
kodzeń. Makietę można wykonać 
w ten sposób, aby nadawała się do 
transportu w skrzyni. 

W zależności od posiadanego 
miejsca należy rozplanować zabu¬ 
dowę makiety i sposób jej* wyko¬ 
nania, Jeśli zdecydujemy się na 
miejsce na stole czy w rogu po¬ 
koju, przygotowujemy makiety wg 
szkicu na rys, la, w innym przy¬ 
padku zrobimy kształt prostokąta 
wg rys. Ib. Można wybudować stół 
plastyczny na płytach w kształcie 
litery U* jak na rys. Ic* lub jeśli 
ktoś ma wolny pokój* strych lub 
piwnice — wzdłuż wszystkich ścian 
(rys. Id). 
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MAKIETĄ 

KOLEJOWA 

Plan wstępny ma decydujące 
znaczenie w budowie makiety. In¬ 
ny będzie układ torów przy budo¬ 
wie ośrodka przemysłowego, inny 
przy budowie jednotorowej kolejki 
wąskotorowej. Można budować ma¬ 
kietę z dużym dworcem, portem 
morskim lub centrum przemysło¬ 
wym albo jednotorową kolej lokal¬ 
ną w krajobrazie nizinnym lub gór¬ 
skim, małą przelotową stację czy 
czołową stację końcową. Wybór za¬ 
leży od posiadanego miejsca i ze¬ 
stawu posiadanych części. Jeśli na¬ 
sza makieta ma przybrać wymiary 
2,5 m długości I 1,25 m szerokości, 
można zbudować przelotową stację 
z częścią dla ruchu towarowego 
z parowozownią i rampą. Bardzo 
ładnie wygądać będzie odprowa¬ 
dzenie od stacji lokalnej linii w 
krajobrazie górskim. 



Dużą stację z mniejszymi stacja¬ 
mi satelitarnymi i dwutorową linią 
budować można przy wymiarach 
makiety 3x2 m. 

Na wystawach jury wysoko oce¬ 
nia makiety przedstawiające jakiś 
rzeczywisty odcinek linii kolejowej 
PKP. Wówczas stacja i usytuowa¬ 
nie przylegającego terenu musi być 


wierną kopią rzeczywistości. Dla 
przykładu chcę podać sytuację, któ¬ 
ra może być tematem do zbudowa¬ 
nia takiej makiety. Na małą końco¬ 
wą stację Unii jednotorowej wjeż¬ 
dża pociąg pospieszny z powiatowe ¬ 
go miasta. Podróżni przesiadają się 
do kolejki lokalnej, która powiezie 
ich do 'uzdrowiska leżącego wysoko 
w górach. Na torach ruchu J towa¬ 
rowego tejże stacji przeładowuje 
się na rampie towary z wagonów 
na samochody. W małych makietach 
stosuje się owalną zamkniętą linię 
towarów, podłużoną przez elipsy lub 



ósemki prostych i łukowych odcin¬ 
ków torowisk. Z tego owalu odpro¬ 
wadza się boczne tory postojowe 
dla taboru. Ładnym motywem jest 
wybudowanie stacji początkowej i 
końcowej z wieloma pośrednimi 
stacjami (rys, 2), Szczegółowe plany 
takich makiet zamieszczać będzie¬ 
my w kolejnych numerach naszego 
pisma, 
cdu 

ROMAN MAJCHER 
Wrocław 
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II MISTRZOSTWA CSRS 

Bratysława 16 — I9.IX.1965 r. 


Kolejne II Mistrzostwa CSRS Mo¬ 
deli Samochodowych rozegrane zo¬ 
stały tym razem na nowo wybudo¬ 
wanym tor ze w Bratysławie* Zgod¬ 
nie z planem imprez samochodo¬ 
wych powyższa impreza miała być 
przeprowadzona jako kolejne mię¬ 
dzynarodowe zawody modeli samo¬ 
chodowych bratnich organizacji 
państw socjalistycznych. Z uwagi 
jednak na małą liczbę zgłoszeń za¬ 
wodników z CSRS (tylko 30 osób, 
w tym 12 zawodników w klasie 
krajowej z napędem śmigłowym do 

2,5 cm 3 ), postanowiono złączyć to 
w jedną imprezę. W zasadzie były 
to Mistrzostwa Czechosłowacji z 
udziałem zawodników zagranicz¬ 
nych startujących poza konkuren¬ 
cją, a tym samym nie pretendują¬ 
cych do tytułów mistrzowskich. 
Otrzymali oni jednak nagrody i dy¬ 
plomy za zdobyte aktualnie miejsca. 

Zawody odbyły się pod patrona¬ 
tem miejscowego Domu Pioniera, 
który udostępnił na okres zawo¬ 
dów swoje pomieszczenia i najważ¬ 
niejszy obiekt, jakim był tor wy¬ 
ścigowy* 

Oceniając zawody należy stwier¬ 
dzić, iż poziom przygotowania tech¬ 
nicznego wszystkich ekip zagra¬ 
nicznych oraz gospodarzy był bardzo 
wysoki — w porównaniu do lat po¬ 
przednich, Ekipa polska reprezento¬ 
wana była przez następujących za¬ 
wodników: 

1* Zbigniew Betz w klasie I do 

1.5 cm 3 

2. Jan Kurek — w klasie II do 

2.5 cm 3 

3. Rudolf Rockstcln — w klasie III 
do 5 cm 3 

4. Andrzej Glesmann — w klasie 
IV do 10 cm* 

Bezkonkurencyjny okazał się 
zespół Węgier, który w zasadzie 
zdobył wszystkie I miejsca* Wyją¬ 
tek stanowiło zwycięstwo zawodni¬ 
ka CSRS — Kincla, w klasie II, 
który z silnikiem MWS 2,5 cm 3 
RL wyprzedził Węgra Iharosza o 
9,3 km/godz. 

Dobre wyniki osiągnęli również 
zawodnicy Związku Radzieckiego, 


niemniej jednak końcowa różnica 
12 punktów, dzieląca ich od zespołu 
CSRS, winna zmobilizować ich do 
lepszego wykorzystania posiadanych 
przez nich silników typu Super 
Tigre — Rosiego 2,5 i 5 cm 3 — 
prawdziwego obiektu zazdrości na¬ 
szych modelarzy. 

Zawodnicy nasi osiągnęli w zasa¬ 
dzie swoje przeciętne wyniki ży¬ 
ciowe, a równomierne czasy w po¬ 
szczególnych biegach potwierdzają 
to. Cieszyć może jedynie ustano¬ 
wienie nowego rekordu Polski w 
klasie I przez kol* Zbigniewa Betza 
wynikiem 117,6 km (poprzedni re¬ 
kord 112 km/godz,). Porównując 



Model samochodu z napędem śmigło* 
wym (tzw, antywtatropchaj) winien 
być również rozpowszechniony w Polsce ■* 


jednak osiągane ostatnio wyniki 
naszych zawodników do obecnych 
zawodów zmuszony jestem stwier¬ 
dzić, iż paliwa, jakimi dysponowała 
nasza ekipa — były dalekie od po¬ 
jęcia „dobre”. 

Niemniej jednak muszę stwier¬ 
dzi ć na podstawie „atmosfery apor¬ 
towej”, jaką stworzyli wokół nas 
zawodnicy innych ekip, iż z naszy¬ 
mi zawodnikami należy się liczyć 
do ostatniej chwili. Organizacja za¬ 
wodów sprawna — winna być przy¬ 
kładem przy organizacji naszych 
imprez. Na uwagę zasługuje przy¬ 



Modeic ekipy węgierskiej odznaczały się klasycznym układem. Naw&ść to specjal¬ 
ny silnik żarowy „Mokki 1,5 cm'", kola z tworzyw sztucznych, mały bieżnik, duże 

kapsle. 




Startuje Rudolf Rockstein w klasie 5 cm 1 . 


jacielski stosunek działaczy etato¬ 
wych z bratniej organizacji z Bra¬ 
tysławy, na ręce których z upoważ¬ 
nienia pozostałych kolegów ekipy 
składam serdeczne podziękowanie 
za naprawdę przyjacielską opiekę 
nad nami, a zwłaszcza Józefowi 
Brabrysiowi* Słowa uznania należą 
się dla ojców miasta Bratysławy 
za uroczyste przyjęcie zawodników 
ekip zagranicznych* 

Swoje wywody pozwolę sobie za¬ 
kończyć wnioskami, które aż proszą 
się o realizację w naszym kraju. 


1. Wprowadzić do zawodów krajo¬ 
wych klasę modeli samochodo¬ 
wych z napędem śmigłowym do 

2,5 cm 3 , która niewątpliwie przy¬ 
czyni się do rozwoju modelar¬ 
stwa samochodowego. 

2. Najwyższy czas, aby Zarząd 
Główny LOK sprowadził świato¬ 
wej klasy silniki typu MWS 
i MOKKI, które produkowane są 
w Czechosłowacji i na Węgrzech. 
Rozwiąże to poważnie problem 
napędów nie tylko w modelar¬ 
stwie samochodowym, lecz i lot¬ 
niczym oraz okrętowym. 

3. Zwrócić większą uwagę na bu¬ 
dowę torów wyścigowych dla 
modeli samochodowych, których 
w CSRS jest pięciokrotnie więcej. 

4. Czy nie należałoby przekazać 
modelarni samochodowych pod 
bezpośrednią opiekę klubom i 
ośrodkom szkolenia motorowego 
LOK, Podobna forma szkolenia 
na odcinku modelarstwa samo¬ 
chodowego realizowana jest w 
br atni ch organ! za c j a ch Zwi ą zk u 
Radzieckiego, Czechosłowacji i 
Węgier. 

A oto aktualne wyniki. 

Klasa modeli z napędem śmigłowym 
do Z,5 cm* 


Juniorzy 

1. Frantisek Tesar CSRS 

2. Zdenek Yratny CSRS 

3. Jan Gabriel CSRS 


91,3 km/godz. 

83,T 

*0,3 


Seniorzy 

1. Alois Vosta CSRS 

2. Jiri Ha vl Icek CSRS 

3. Jiri Kry Stoi CSRS 


136.6 km/godz, 

125.7 

105.8 „ 


Modele prędkościowe — kategoria 
A — I — 1,5 cm* 


1, Janosz Hadhag WRL 

2, Vlast. Boudnik CSRS 

3, Oleg Masłów ZSRR 


141,7 km/godz. 

122,4 

120,0 


(dalszy cię# na str, 26) 
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Z KRAJU 
I ZE ŚWIATA 

Znana amerykańska firma samochodo¬ 
wa General Motors Corporation ogłosiła 
w wielu czasopismach modelarskich 
państw zachodnich kolejny konkurs na 
projekt nowego modelu samochodu oso¬ 
bowego. 

Konkurs jest przeznaczony dla mło¬ 
dzieży urodzonej w latach 1945-*54, Wa¬ 
runkiem udziału jest przysłanie do 
15.4.1956 r, gotowego modelu, osobiście 
zaprojektowanego 1 wykonanego. 

Na zwycięzców czekają nagrody od 
1250 doi, za I miejsce do 250 doi. za 
VI miejsce. Poza tym 60 nagród wartości 
po 125 doi. w postaci zestawów narzę¬ 
dziowych. 

Całość aWrfi została pomyślana pod 
hasłem: Szukamy nowych talentów 

technicznych i nowych rozwiązań kon¬ 
strukcyjnych samochodów przyszłości, 

* * * ■ 

Wielu modelarzy ma kłopoty ze zna¬ 
lezieniem sklepu prowadzącego sprzedaż 
artykułów politechnicznych. Bywa czę¬ 
sto, że sklep taki istnieje w Waszym 
mieście, jednak niewielkie grono wie 
o jego istnieniu, Tych wszystkich, któ¬ 
rzy chcieliby znać adresy wszystkich 
tego rodzaju sklepów istniejących na 
terenie całego kraju, Informujemy, że 
pełny wykaz punktów sprzedaży arty¬ 
kułów politechnicznych znajduje się 
w książce MODELARSTWO wydanej 
przez LOK w 1965 r. Książka ta nie jest 
sprzedawana w księgarniach DOMU - 
KSIĄŻKI, lecz jako wewnętrzne wy¬ 
dawnictwo LOK jest do nabycia w 
sekcjach modelarstwa zarządów woje¬ 
wódzkich LOK. 

Z DZIAŁALNOŚCI FEMA 

Na rozegranych w początkach 
sierpnia 1965 r, w Gavle w Szwecji 
Mistrzostwach Europy Modeli Sa¬ 
mochodowych FEMA padły dwa no¬ 
we rekordy Europy, 

Zostały one ustanowione przez 
modelarzy MHS z Węgier, przy 
czym w klasie 5 cm 3 po raz pierw¬ 
szy przekroczono barierę 200 km/h. 

Uzyskane wyniki w tych klasach, 
w których padły rekordy, przedsta¬ 
wiają się następująco: 

Klasa 2,5 cm 3 — La szło Azor = 
189,07 km/h 

Klasa 5 cm 3 — Laszlo Buruts = 
203,85 km/h, 

W pozostałych klasach padły na¬ 
stępujące wyniki, ustępujące już 
poprzednio ustanowionym rekordom, 
a mianowicie: 

Klasa 1,5 cm 3 — Lothar Hutikehl — 
NRF = 162.89 km/h 
klasa 10 cm 3 — Erik Thorpman — 
Szwecja — 230.77 km/h. 

Jako ciekawostkę podajemy dla 
podkreślenia, że walka była bardzo 
wyrównana. Ostatni zawodnicy, któ¬ 
rzy zaliczyli wyniki w poszczegól¬ 
nych klasach (a więc figurujący 
w drugiej dziesiątce w tabeli wyni¬ 
ków) osiągnęli swoimi modelami 
następujące prędkości: 

klasa 1,5 cm 3 “ 134.63 km/h 
klasa 2,5 cm 3 = 155.97 km/h 
klasa 5 cm 3 = 169.38 km/h 
klasa 10 cm 3 = 221.40 km/h 

Ostateczna punktacja zespołowa 
Mistrzostw Europy FEMA 1965 
przedstawiała się następująco: 

1. Węgry 1494 pkt 

2. NRF 1316 pkt 

3. Szwecja 1241 pkt 

4. Szwajcaria 435 pkt 

5. Wiochy 461 pkt 

JM 
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URZĄDZENIE DO TŁOCZENIA SZKŁA 
ORGANICZNEGO 

Przy wykonywaniu modeli bardzo czę¬ 
sto potrzebne nam będą elementy o od¬ 
powiednim kształcie, trudnym nieraz 
do wymodelowania. Dotyczy to przede 
wszystkim szyb do modeli kołowych 
oraz kabin do modeli lotniczych, Do 
wykonania tych elementów używamy 
szkła organicznego, zwanego potocznie 
pleksi, Jest to materiał bardzo łatwy 
w obróbce, a jednocześnie po odpowied¬ 
nim wypolerowaniu dający wspaniale 
efekty, W praktyce modelarskiej ma¬ 
teriał ten przed wyginaniem lub tło¬ 
czeniem musimy zmiękczyć przez ogrze¬ 
wanie nad ogniem, lub zanurzanie w 
gotującej wodzie. Tak jeden jak i dru¬ 
gi sposób daje właściwe efekty przy 
odpowiednio ostrożnej obróbce, 

W kolejnym artykule kącik „B, S.” 
chcę opisać urządzenie oraz sposób tło¬ 
czenia pleksi oparty o materiały opu¬ 
blikowane w nr 61/65 miesięcznika 


wymiarami kabiny, musimy wykonać 
je tak, aby pozostała między nimi szcze¬ 
lina na grubość użytego materiału, Do 
tłoczenia najlepiej Jest wziąć pleksi gru¬ 
bości 1—1,5 mm. Autor artykułu poda¬ 
je, że model powinien być wykona¬ 
ny z balsy, ze względu na oszczędność 
możemy materiał ten zastąpić drewnem 
lipowym, podstawę oraz nakładkę wy¬ 
konamy % deseczek grubości 8—10 mm 
przygotowanych z twardego drewna 
(np. buk). Model w swojej podstawie 
został podwyższony o grubość nakładki 
i pleksi. 

Sposób samego tłoczenia jest prosty. 
Do nakładki przykręcamy odpowiedniej 
wielkości kawałek pleksi. Do przykrę¬ 
cenia należy użyć wkrętów M 2,6—3 z 
nakrętkami. Wkręty muszą posiadać łby 
stożkowe, W pleksi musimy wykonać 
odpowiednie nawiercenia pod łby wkrę¬ 
tów. 

Materiał przykręcony w sposób poka¬ 
zany na rysunku ogrzewamy razem 
z nakładką nad kuchenką gazową lub 
palnikiem. Po nagrzaniu modelu i ma¬ 
teriału do odpowiedniej temperatury 
przystępujemy do tłoczenia. Na pod¬ 
stawę opartą na stole nakładamy szyb¬ 
ko nakładkę i t tłoczymy Ją aż do 
chwili, gdy oprze się ona o podstawę. 



włoskiego „Modellistiea”. Urządzenie 
bardzo proste, a jednak umożliwiające 
osiągnięcie zadowalających wyników. 
Ze względu na to, że jest ono wyko¬ 
rzystywane właściwie do konkretnego 
modelu, wykonane jest w prosty spo¬ 
sób z dostępnego materiału. Dodatko¬ 
wą z a letą tego spos obu jest t d, że 
można go wykonać nawet w warunkach 
domowych. Naturalnie, że urządzenie 
takie jest bardziej opłacalne, gdy bę¬ 
dziemy budować w modelarni kilka 
jednakowych modeli. 

Całość urządzenia składa się właści¬ 
wie z trzech części: podstawy, modelu 
i nakładki tłocznej. Pewne wielkości 
jak np, wymiary podstawy i nakład¬ 
ki — są dowolne. Dla nas wiążącymi 
wymiarami będą: właściwy kształt mo¬ 
delu (kopyta) i odpowded ni o t wó r w 
nakładce. Chcąc uzyskać kształt zgodny 


W wypadku gdyby materiał stracił ela¬ 
styczność, a tym samym i odpowiednią 
ciągliwość — należy powrócić w dal¬ 
szym cią gu do czyn nośei p odgrz ew a- 
nia, W tym samym czasie nie rezygnu¬ 
jemy z dalszego tłoczenia, Z chwilą 
gdy nakładka oprze się o podstawę, po¬ 
zostawiamy urządzenie aż do czasu 
zupełnego ostygnięcia i utrwalenia. Po 
jakimś czasie zdejmujemy nakładkę, od¬ 
kręcamy pleksi i odcinamy niepotrzeb¬ 
ne boki. Otrzymaną kształtkę pasuje¬ 
my do zbudowanego modelu pojazdu. 
Niekiedy w czasie tłoczenia materiał 
zostaje porysowany. Rysy (naturalnie 
drobne), likwidujemy przez spolerowa¬ 
nie obu stron pastą do polerowania. 
Elementy metalowe kabiny lub ramki 
szyb możemy wykonać z cienkiej folii 
aluminiowej, którą naklejamy na pleksi. 

B, G, 
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1. SILNIKI SPALINOWE 


SD 




a) Silnik samozapłonowy Zeiss-Jena 
i nrd o pojemności I cm', na 2 łoży¬ 
skami kulkowych, sterowany tłokiem* 
chłodzony powietrzem, z rozrusznikiem 
sprężystym. Przeznaczony do napędu 
modeli latających i pomocy naukowych. 

Dane techniczne 

— pojemność skokowa cylindra 0,99 cm* 

— skok tłoka li mm 

— średnica tłoka 10,7 mm 

— liczba obrotów 12—15 000 obr/min. 

— maksymalna moc 0,11 KM 

— ciężar 85 G 

— wymiary; długość 80 mm 

— szerokość 35 mm 
•— wysokość 60 mm 

— 0 głowiiey cylindra 27 mm 
Cena 130.00 zt 



b) Silnik samozapłonowy Zeiss-Jena 
z NRD o pojemności 2 cm 1 ! na 2 łoży¬ 
skach kulkowych , sterowany p rzepu sini¬ 
cą obrotową lub zaworem sprężystym 
(membraną), chłodzony powietrzem. Za¬ 
liczany do zespołu wymiennego 2 ♦ Prze¬ 
znaczony głównie do napędu modeli la¬ 
tających, ptrzy których szczególnie przy¬ 
datny jest rozrusznik sprężysty oraz do 
różnego rodzaju pomocy naukowych* 

Dane techniczne 


Typ 2 D Typ 2M 

— pojemność skokowa cylindra l,&i cm 1 

1,97 cm* 

— skok tłoka 13 mm, 13 mm 

— średnica cylindra 13,9 mm, 13,9 mm 

— liczba obrotów 12—17 00, 12—17 090 

obr/min. 

II Mistrzostwa 
CSRS 


(dalszy ciąg ze sir * 24) 

Klasa H — 2,5 cm 1 


1. Jisri Kincl CSRS 

2. irme Iharosi WRL 

3. Stanisław Kriż CSRS 

Klasa III — 5 cm' 

1. Józef Pęto WRL 

2. Irme Iharosi WRL 

3. Stanisław Kriż CSRS 


169,9 km/godz. 
168*6 
159*2 


139,4 km/godz. 
180,0 „ 

178,2 


Klasa IV — 19 cm* 


1. Karol Magistrak WRL. 

2. Borys S ołowie w ZSRR 

3. Jiri Poskocil CSRS 


183,6 krrWgodz, 

19^,1 

176,4 


Wyniki zespołowe 


1. WRL 

2. ZSRR 

3, CSRS 

4, Polska 


— 1.500 pkt. 

— 1.050 „ 

— 1,033 „ 

— 783 ,, 

Tekst 1 zdjęcia 


MARIAN ŁOZA 



— maksymalna moc 0*26 KM* 0,23 KM 

— ciężar 135 G* 135 G 

— wymiary: długość 93 mm, 93 mm 

— szerokość 42 mm, 42 mm 

— wysokość 75 mm, 75 mm 

— 0 głowicy cylindra 30 mm* 30 mm 
Cena 190.00 2 l. 196.00 zł, 

C) Silnik samozapłonowy Zeiss-Jena 
z nrd o pojemności 2,5 cm 1 , na 2 łoży¬ 
skach kulkowych, chłodzony powietrzem. 
Przeznaczony do napędu różnych mo¬ 
deli lotniczych, pływających, kołowych 
i pomocy naukowych. Sterowany prze- 
pustnicą obrotową lub zaworem sprę¬ 
żystym. 

Dane techniczne 

Typ. 2,5 DK Typ 2,5 MK 

— pojemność skokowa cylindra 2,46 cm 1 

2,49 cm* 

— skok tłoka 13 mm, 13 mm 

— średnica cylindra 15,5 mm, 15,5 mm 

— liczba obrotów 12 —17 900, 15“19 000 

Obr/min. 

— maksymalna moc 0.34 KM, 0,36 KM 

— Ciężar 130 G, 130 G 

— wymiary: długość 93 mm, 93 mm 

— szerokość 42 mm, 42 mm 

— wysokość 75 mm, 75 mm 

— 0 głowicy cylindra 30 mm, 30 mm 
Cena 200.00 zł* 200.00 zł. 



wymienione silniki, łącznie ze specjal¬ 
nym do nich paliwem, sporządzanym w 
Wytwórni Prefabrykatów Modelarskich 
AFRL w Krośnie n/Wislokiem, w spe¬ 
cjalnych butelkach z grubego, ciemnego 
szkła, o pojemności 200 cm*, sprzedawa¬ 
ne są w każdym punkcie sprzedaży Cen¬ 
tralnej Składnicy Harcerskiej na terenie 
całego kraju. 

Przypominamy, że w przypadku braku 
tych silników lub paliwa w sklepie 
CSH znajdującym się najbliżej Waszego 
miejsca zamieszkania, należy domagać 
się ich sprowadzenia. Jeśli Wasze po¬ 
stulaty, zgłaszane u kier; punktu sprze¬ 
daży, nie odniosą skutku, należy inter¬ 
weniować pisemnie do Dyrekcji Naczel 
nej Centralnej Składnicy Harcerskiej 
w Warszawie, al* Róż 2* 

2* OPONKI DO MODELI 

— Oponki do modeli samolotów i po¬ 
jazdów kołowych, koloru czarnego, lane, 
na wkładce poi ist yrenowej w różnych 
kolorach, 0 30 mm. szerokość 4 mm 
1,50 zł. 


— Oponki do modeli samolotów l po¬ 
jazdów kołowych, koloru czarnego, lane* 
na wkładce polistyrenowej z jednej 
strony gładkie* z drugiej wzmocnione 
żeberkami, o następujących symbolach: 


Al 0 30 mm grub. 6 mm 2,80 zł 

A 2 0 40 mm „ 9 mm 3,40 zł 

A 3 0 48 mm „ 11 mm 4*70 zl 

A 4 0 60 mm „ 14 mm 6,00 zi 


— Oponki do modeli samolotów i po¬ 
jazdów kołowych, koloru czarnego* lane, 
na wkładce polistyrenowej w różnych 
kolorach, piasta z obu stron jednakowo 
wklęsła* o następujących symbolach: 


B 1 0 30 mm grub. 8 mm 2.80 zł 

B 2 0 42 mm „ 10 mm 3.40 zł 

B 3 0 60 mim „ 14 mm 5.10 zł 

B 4 0 68 mm „ 14 mm 6.59 zł 


Wymienione oponki wyrabia Zakład 
Produkcyjny Centralnej Składnicy Har¬ 
cerskiej w Warszawie* ul. Mokotowska 3* 
w bardzo dużych ilościach* Nabyć je 
można w każdym punkcie sprzedaży 
CSH na terenie całego kraju. Ewentual¬ 
ne zapytania dotyczące Innych wymia¬ 
rów oponek, metalowej piasty, zmiany 
kolorów itp, należy kierować nie do 
zakładu produkcyjnego, lecz do Dyrekcji 
Naczelnej Centralnej Składnicy Harcer¬ 
skiej* Warszawa, al* Róż 2. 


NAJBLIŻSZE 


ZADANIA 


fe. d. ze str. 3J 

pośrednich odbiorców zestawów, wielu 
przedsięwzięć organizacyjnych, a więc 
poza sprawnym przyjęciem wspomnia¬ 
nego sprzętu przede wszystkim zorga¬ 
nizowania nowych modelarni i kursów 
szko len ia poi i tec h n i czno-mod e l a r s k i ego. 
WZPLOK i modelarniach nie wolno też 
zapominać o uporządkowaniu doku¬ 
mentacji sprawozdawczo-szkoleniowej, o 
przygotowaniu programów szkolenia, o 
prowadzeniu na bieżąco dzienników za¬ 
jęć* ewidencji sprzętu, materiałów 1 po¬ 
mocy szkoleniowych. 

Okresowe sporządzanie protokołów zu¬ 
żytych materiałów na kursach i prze¬ 
kazywanie Ich zainteresowanym Jed¬ 
nostkom, na ewidencji których materia¬ 
ły te figurują — to również niebaga¬ 
telne sprawy. W ślad za pismem okól¬ 
nym Prezesa Rady Ministrów o pomo¬ 
cy sprzętowo-materialowej resortów dla 
działalności politechnicznych LOK 
zwiększy się znacznie dopływ materia¬ 
łów do nowych i już istniejących mo¬ 
delarni, w związku ?, tym trzeba zabez¬ 
pieczyć racjonalne gospodarowanie 
sprzętem i przewidzieć środki, które 
uniemożliwiłyby ich nielegalne przerzu¬ 
ty lub handel... 

Nie wątpię, żc zadania te zostaną po¬ 
myślnie zrealizowane, jeśli jednostki 
Ligi zainteresują nimi liczne rzesze mo¬ 
delarskiego aktywu, a szczególnie kadrę 
instruktorską — jeśli nawiążą ścisłą 1 
konstruktywną współprace z Jednostka¬ 
mi resortów oświaty, kultury oraz og¬ 
niwami terenowymi SFOS, NOT, ZHP, 
afrl itp. Te bowiem instytucje i sto¬ 
warzyszenia zajmują się również popu¬ 
laryzacją techniki* w sensie masowym, 
oraz kształceniem politechnicznym spo¬ 
łeczeństwa. a szczególnie młodzieży, są 
więc żywotnie zainteresowani współpra- 
ż LOK. Bez ich pomocy niemożliwe 
wprost będzie pomyślne wykonanie 
nowych, niełatwych zadań, które prze¬ 
rastają niekiedy nasze własne możliwo¬ 
ści kadrowo-organizacyjne. A stara to 
rrawda, że wspólnym wysiłkiem można 
dokonać nieomal cudów* 

H* PIOTROWSKI 
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BIBLIOTECZKA 


„ABC ZELEZNICNIHO MODELARSTVI n 

Pod takim tytułem ukazała się w 
Czechosłowacji książka, która rów¬ 
nież posłużyć może niejednemu pol¬ 
skiemu modelarzowi rozpoczynają¬ 
cemu budowę modeli kolejowych. 
Bowiem „ABC Modelarstwa Kole¬ 
jowego” jest przystępnym podręcz¬ 
nikiem, który zapozna Czytelników 
z ogólną historią kolejnictwa na 
ś wiecie. 


ników elektrycznych i ich zastoso¬ 
wanie do napędu modeli. 

Obszernie również potraktowany 
został rozdział o budowie makiet 
do modeli kolejowych z podaniem 
planów konstrukcji montażu, bu¬ 
dynków stacyjnych i innych oraz 
schematów instalacji elektrycznych, 

Do książki dołączone są w posta¬ 
ci wkładki plany wagonów i urzą¬ 
dzeń pomocniczych. 

ABC ŻELE Z NIC NI HO MODEL AftST VI 
Wydawnictwo Nase Wojsko — 1965 r. 
Format A5, Objętość 240 stT. -j- wkładka 
z planami. 

Nakład 6000 egz. Cena 8,50 koron. 



W licznych rozdziałach poświęco¬ 
nych temu modelarstwu można zna¬ 
leźć wiele cennych materiałów jak 
europejskie normy do modeli ko¬ 
lejowych, które klasyfikują modele 
wg ustalonych rozmiarów do klas 
TT, HO, S, O, I. Określają one 
gabaryty modeli, wielkość torów, 
rozstaw szyn, rozjazdów, łuków, 
wielkość kół itp. 

Pokazane zostały również sygna¬ 
ły używane w kolejnictwie i spo¬ 
soby ich wykonania w odpowied¬ 
nich rozmiarach. Szeroko został o- 
pracowany rozdział elektrotechni¬ 
ki w modelarstwie kolejowym, W 
którym poruszone zostały takie za¬ 
gadnienia jak sposoby wykonania 
linii zasilania oraz wykonanie sil- 

ZELEZNICNIHO 


HuMoR 


Uwaga: książki nie ma w 

sprzedaży w Polsce. Można otrzy¬ 
mać ją w drodze wymiany z mo¬ 
delarniami czechosłowackimi. 


(D10M5E 


PO/WAGA 


Jerzy Tukaj — Biała Podlaska, ul. Wl- 
torożska ffl/l* za silnik „Sokół 5 cm !fl 
odda silnik „Bambino” (nowy) silnik 
elektryczny 12 V* plany modeli 1 inne 
rzeczy. 

H. Rumiński — Bydgoszcz, ul, Sułkow¬ 
skiego i m 6, posiada kilka przerywa¬ 
czy czyli tzw, migaczy 12V, silniki 4,5V 
i silniki od wycieraczek samochodo¬ 
wych, które wymieni na silniki spali¬ 
nowe „Zeiss Jena". 

Inż A, Jarosiński — Gdańsk, ul. Mi* 
chałowskiego 41 m 16, posiada do za¬ 
miany rocznik 1981 i 1983 miesięcznika 
„Modelleisenbahner” — NRD i książkę 
mgr Janowskiego — „Koleje miniatu¬ 
rowe” w zamian za inne wydawnictwa 
na temat kolei i modelarstwa kolejo¬ 
wego. 

Stanisław Bruski — Gdynia, ul. Orzesz¬ 
kowej 2fl m 6 , posiada do odstąpienia 
radziecki silnik samozapłonowy MK 12B 
o pojem. 2,5 cm 1 (nowy) w cenie 200 zł. 


Autor książki „Miniaturowe Lotnic¬ 
two” inż. Wiesław Schier, zwraca się 
z prośbą do Czytelników, którzy mo¬ 
gliby dostarczyć jakichkolwiek szcze¬ 
gółów dotyczących wyglądu i wyposa¬ 
żenia wnętrza kabiny samolotów RWD-5 
i RWD-5 bis. Materiały potrzebne są 
do opracowywanych planów modelar¬ 
skich tego samolotu. 

Informacje prosimy kierować pod 
adresem: Wiesław Schier — Sulejówek, 
pl. Czarnieckiego 4 m. 21. lub na adres 
redakcji. 

Za pomoc z góry dziękujemy. 




CZOŁG „IS - 2" 

w 

„MAŁYM MODELARZU” 


Odbiorcy „Małego Modelarza", będą 
mieli okazję powiększyć swoją kolek¬ 
cję o nowy model czołgu, 

W nr ze 12/65 „Małego Modelarza” za¬ 
mieszczone zostaną plany modelu ra¬ 
dzieckiego czołgu „IS-2”. Plany opra¬ 
cowane zostały przez Adolfa Jarczyka 
z Warszawy. Na zdjęciu model wyko¬ 
nany z tych planów. 



ROK XI, N R 127 
LISTOPAD 

Redaguje Kolegium w składzie; 
BOGDAN GABRYSIAK, JAN 
MARCZAK, ANDRZEJ, A. MRO¬ 
CZEK, IRENA NOWAKOWA (re¬ 
daktor naczelny), MARIAN ROZ- 
WENC, STEFAN SMOL1S (sekre¬ 
tarz redakcji), mgr inż. BOHDAN 
WĘGRZYN. 

WYDAWCA 
ZARZĄD GŁÓWNY 
LIGI OBRONY KRAJU 

Adres redakcji: Warszawa, ul, 
Chocimska 14, tel. 45-12-31 wew. 75. 

Prenumeratę na kraj przyjmują 
urzędy pocztowe, listonosze oraz 
oddziały i delegatury „Ruchu 11 . 

Można również dokonywać 
wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 
— Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, 
ul- Wronia 23. 

Prenumeraty przyjmowane są 
do 15 dnia miesiąca poprzedzają¬ 
cego okres prenumeraty. 

Cena prenumeraty i 

kwartalnie — zł 7,50 

półrocznie — zł 15-— 

rocznie — zl 30-— 

Prenumeratę na zagranicę, któ¬ 
ra Jest o 40£ droższa — przyjmu¬ 
je Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warsza¬ 

wa, Wronia 23, tel. 20-46-83, kon¬ 
to PKO Nr 1-6-100024, 

Egzemplarze numerów zde ak¬ 
tualizowanych można nabywać w 
Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej „Ruch”, warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO Nr 

114-6-700041 VII O/M Warszawa. 

przedruk dozwolony tylko za 
podaniem iródla. Druk Wojsk. 
Zakł. Graf- W-wa. Zam. nr 2670. 
Nakł. 32.025 egz. E-64. 
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ZDJĘCIE MIESIĄCA 


'• Miesięcznik amerykański MODEL AIRFLANE NEWS, 
poczynając od tor., zamieszcza w każdym numerze całostro¬ 
nicowe zdjęcie wewnątrz numeru uznane za najbardziej 
udane pod względem artystycznym i dydaktyczno-tech- 
niczym. 

Reprodukujemy Jedno z nich z nr 3/05, przedstawiające 
samodzielny start zdalnie kierowanego modelu Joe Buffa- 
liniego z Pittsburga. 


CZY NIE MOŻNA SPRÓBOWAĆ? 

Niektórzy o modelarstwie kolejowym wyrażają się, że jest 
mało atrakcyjne. Zamieszczone zdjęcie przekonuje, ie i w 
tym modelarstwie można się wyżywać budując makiety ko¬ 
lejowe, można również konstruować modele okrętowe, sa¬ 
mochodowe, przemysłowe, które w całości stanowdą później 
oryginalny obiekt modelarski. Może spróbujecie zbudować 
podobną makietę? 


MISS MODELARSTWA 


KLASA DF 


# Dotychczas tego rodzaju 
zdjęcia mogliśmy podziwiać tyl¬ 
ko w zagranicznych czasopis¬ 
mach modelarskich. Długo bo¬ 
wiem nasi modelarze nie mogli 
się przekonać do budowy zdalnie 
sterowanych modeli jachtów re¬ 
gatowych. Passa ta została prze¬ 
łamana przez kol. Andrzeja Łę¬ 
czyńskiego ze Szczecina. Kto 
pójdzie w jego ślady? 


Piękny zw r yczaj 
istniejący w Wiel¬ 
kiej Brytanii — 
wybierania na za¬ 
wodach modelar¬ 
skich swojej miss — 
jakoś nie przyjmu¬ 
je się u nas. Na 
zdjęciu przedstawia¬ 
my miss okręgu 
północnego W* Bry¬ 
tanii — Barbarę 
Hartley, 




,NAVIPLANE BC-I! 1 


• Francuskie Towarzystwo Transatlantyckie opracowało 
projekt statku — hydroślizgacza „Navipiane BC-IP\ W ra¬ 
zie realizacji siatek ten poruszany napędem odrzutowym 
obsługiwał będzie ruch turystyczny między Francją i Kor¬ 
syką, Przy spokojnym morzu zdolny będzie osiągnąć szyb¬ 
kość do ISO km/godz, zabierając na swój pokład 1000 pa¬ 
sażerów oraz 250 samochodów osobowych. Na wzburzonym 
morzu jego szybkość zmaleje do 65 km/godz. 

fow) 


MISTRZ ŚWIATA 


Na zdjęciu Dr Rolph Brooke —* USA tegoroczny mistrz 
świata w kat, modeli łajających sterowanych radiem ze 
swym zwycięskim modelem. Dr Hrooke model sterowa! 
aparaturą „Orbit”. Napęd stanowił silnik „Merco GP*. 
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